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Stwierdzamy:

KORONY POLSKOŚCI
ZERWAĆ SOBIE NIE DAMY!

Sprawozdanie z Sejmiku Dzielnicy V (Pogranicze), który się odbył dnia 2 lutego 
w Zakrzewie /  Na Zakrzewskim święcie Rodła młodzież zamanifestowała ciągłość 
walki o Sprawę polską w Niemczech /  Delegaci wszystkich Dzielnic złożyli świa­

dectwo jedności całego Ludu Polskiego w Niemczech
*

‘ (Sprawozdanie własne)

Dom Polski w^akrzewie w lutym 38 r.

Walka przechodzi z praojców na synów!
Pełno było w sali Zakrzewskiego 

Domu Polskiego. Głowa przy. głowie 
sa  l udu ,  prżyby- 
?\, . Pogra-

I wielu było takich, których sala 
Rodła Zakrzewskiego domu nie pomie­
ściła, którzy w innych salach przy głoś­
niku byli choć światkami śłowa pol­
skiego, mówionego na sejmiku.

W sali zaś promienie słońca cho­
dziły po twarzach ludu, zapracowanego 
i zahartowanego. Była wielka radość, 
bo byli i młodzi i starzy, a patrząc na 
salę widziałeś, że walkę o Polskość 
i Ojcowiznę na Pograniczu prowadzi 
nie tylko ojciec, nie tylko matka, ale 
prowadzą wszyscy, widziałeś, że prze­
chodzi z praojców na synów.

Symbolem takiego stawiania spra­
wy naszej były dwa sztandary: Rodło

Selmlif rozpoczął sic uroczystą Mszą św.
Obyczajem polskim jubileuszowe 

święto Rodła w Zakrzewie pop^zedz^a 
uroczystą Msza św. w Zakrzewskim Ko­
ściele parafialnym, którego proboszczem 
jest ks. Patron dr. Bolesław Domań­
ski.

Kościół szczelnie wypełnił Lud 
Krajny oraz delegacje,- przybyłe na Sej­
mik z Północy i Południa. Pieśni reli­
gijne wykonał chór Zakrzewski.

Mszą św. celebrował w asyście 
księży rodaków ks. Patron.

I Boga prosiliśmy, oby błogosławił 
Ludowi Polskiemu na Ziemiach Pogra­
nicza w codziennej jego pracy nad u- 
trzymaniem Polskości i Ojcowizny.

A wraz z kaznodzieją polskim ks. 
proboszczem Grochowskim uprosiliśmy 
błogosławieństwo dla ojcowskiej nasz j 
organizacji..*

Dzielnicy i Sztandar Rodła Związku 
Młodzieży Polskiej.

Stanęły one obok wielkiego Rodła 
na podwyższeniu i tam zostały przez 
cały czas Sejmiku.

I s z t a n d a r y  n a s z e  m ó w i ł y  
j ak i  d u c h  w n a s  d z i ś  j e s t ,  j a k i  
b ę d z i e  i p o z o s t a n i e  po  w s z e  
c z a s y !!

zaznaczył, że narodowi służyć chcemy 
nie tylko w święta ale i codzień, tak 
jak co dzień Bogu służymy, odmawia­
jąc modlitwy.

Zasada nasza ujęta jest w głębokiej 
prawdzie, CO DZIEŃ POLAK NARO­
DOWI SŁUŻY!

Karność — Solidarność
Za Związek Spółdzielni Polskich w 

Niemczech mówił prezes tegoż Związ­
ku, a wiceprezes Związku Polaków w 
Niemczech — Stefan Szczepaniak, który 
do -zebranych na Sejmiku Zakrzewskim 
skierował następujące słowa:

Razem ze wszystkimi braćmi z ca­
łych Niemiec obchodzimy 15-lecic na­
szej naczelnej organizacji Związku Po­
laków w Niemczech i mimo ciężkich 
warunków obchodzimy je z radością, mi­
mo wszystko radosne są nasze święta, 
albowiem dzięki solidarności, karności i 
roztropności wytrwaliśmy.

Związkowi zawdzięczamy, że nie 
potrzebowaliśmy się upokorzyć.

Gdy patrzymy wstecz, wtenczas 
przypominamy sobie, że z niczego wy­
walczyliśmy szkolnictwo polskie w

.Ra naszuch czołach hbszczii korona poisH ci -  
korony teł zerwać sonie nie damy!"

Słowo księdza Patrona •
zjazd Dzielnicy V, który dnia 2 ' 

lutego odbył się w Domu Polskim w 
Zakrzewie otworzył ks. Patron dr. Bo­
lesław Domański, gospodarz terenu, 
prezes Związku Polaków w Niemczech 
i proboszcz w Zakrzewie.

Witając wszystkich przybyłych na 
jubileuszowe święto do Zakrzewa ks. 
Patron zwrócił się do nich z serdecz­
nym przemówieniem:

Powinieneś mój Bracie, tak mówił 
ks. Patron, wstępować do Związku Po-J 
laków, bo przez1 to potęgujesz znacze­
nie polskości w Niemczech. Winieneś j 
złożyć wyznanie publiczne, że jesteś Po­

lakiem, że dziękujesz Bogu za to, iż 
Polakiem się zrodziłeś i Polakiem zo­
staniesz.

Mówił dalej ks. Patron o Patronce 
naszej Matce Boskiej Radosnej.

„Jej Matczynej opiece zawdzięcza­
my, że walka nam nie ciąży.

Poo znakiem Krzyża i Rodła, przy­
wiązania do Wiary i Naroou naszego 
otwieram dzisiejszy Sejmik w dzień 
święta Matki Boskiej Gromnicznej. W i­
dzę,  j a k  na c z o ł a c h  W a s z y c h  
j a ś n i e j e  k o r o n a  p o l s k o ś c i ,  k o ­
r o n y  t e j  z e r w a ć  s o b i e  n i e  d a ­
m y".

„Pdłlora miliona Poiakdui u> rtemczech chwyciło sin w ronu 1922 -a ryc 
i trzymało sio do dziś dnia i zacna siła nie poircfiia Ludo nrszegc rozbicj"

Programowe przemówienie Kierownika Naczelnego Zw. P. w N.
Na święto Rodła w Zakrzewie dnia 

2 lutego 1938 r. przemówił krptko a 
mocno dr. Jan Kaczmarek.

Powiedział on, że zgodną pracą 
zdobędziemy wszystko, co jest potrzeb­
ne do zachowania honoru narodowego. 
Lud Polski w Niemczech złączony pod 
sztandarem Rodła przedstawia dziś siłę.

Mówiąc o Kongresie Polaków w 
Niemczech, który dnia f> marca br. od­
będzie się w Berlinie Kierowni Na­
czelny podkreślił, że Polactwo w Niem­
czech zamanifestuje w dzień Kongresu, 
że jesteśmy, że się łączymy.

Mówiąc zaś o zasadacii, które kie­
rują. naszym życiem dr. Jan Kaczmarek

( p t z y d t j t o a j c i e  n a  H e n $ t e f > l

Po Seimikach dzielnicowych przyszedł czas na Zjazd 
centralny. Dnia 6 marca b. r. gromadzą się Polacy z całej 
lzeszv na wielki Kongres XV Iecia w Berlinie. W wielkiej 
,ali „Th^ater des Volkes“ tysiące Polaków winno stwierdzić 
swą wolę dalszej pracy i walki dla Idei Polskiej, swą jedno- 
itą postawę bez względu na odległości goegraficzne i różnice 
organizacyjne. Abv Kongres wypadł jaknajokazalei musi on 
być licznie obesłany przez wszystkie tereny. Zgłoszenia 
muszą więc być a naliczniejsze.

Jeżeli chcesz zobaczyć siłę, jedność i zwartość całego 
Polactwa w Niemczech przybywaj na Kongres t

Jeżeli chcesz zaooznać się z Twymi rodakami z innych 
dzie'nic. tak s?mo myśląc\ mi i czującymi iak ty i jak cały 
Naród Polski — przvieżdzaj 6 marca do Berlina!

Żaden Polak w Niemczech, którymu czas i warunki na 
to pozwalają, nie powinien ominąć tej okazji, iaką daje nam 
rocznica naszej naczelnej ojcowskiej organizacji. Związku 
Polaków w Niemczech. Tej okazu aby wziąć udział w naj­
większej uroczystości iakąśmy dotychczas zorganizowali.

„Jaknaiwięcej Polaków iedzie 6 marca do Berlinat“ oto 
hasło, pod którym musimy spędzić przygotowawczy okres 
przed Kongresem.

Kongres jedności i wytrwania musi być wielką manife­
stacją żywotności Polactwa w Niemczech.

Kongres winien być godnym zakończeniem 15 lat istnienia 
Związku Polaków w Niemczech i rozpoczęciem nowego okresu 
pracy.

! •



Niemczech, stwierdzamy z dumą,że Lud1 
Polski hartem i wytrwałością wywal­
czył choć dwa gimnazja polskie. A 
gdy myślimy o kryzysie gospodarczym, 
to znów z dumą stwierdzamy, że nasze 
banki do dlziś dnia istnieją, że żaden

z naszych banków nie runął, że wszyst­
kie nasze banki pracują.

A gdy myślimy o tym, co dziś jest, 
to stwierdzamy, że największymi skar­
bami są nasze skarby narodowe, jest 
nasza mowa, jest nasz obyczaj polski,

jest przywiązanie db ziemi ojców.
Jesteśmy lojalnymi obywatelami 

Państwa Niemieckiego. Posiadamy peł­
ną świadomość narodową. Polakami je­
steśmy, Polakami być chcemy, Polakami 
na zawsze pozostajemy.

We wszystkich Dzielnicach: jeden jesi Ind Polski!
Przedstawiciele Śląska, Westfalii i Nadrenii, Ziem Połabskich i Prus Wschodnich mdwią na Sejmiku Zakrzewskim

Malbor.Jak wszędzie, tak i na Sejmik Za­
krzewski przybyli ze wszystkich Dziel­
nic Związku Polaków w Niemczech 
przedstawiciele ludu tam żyjącego, aby 
skierować do rodaków swych na Po­
graniczu słowa serdeczne i braterskie 
i aby zapewnić ich, że wszędzie żyje w 
Niemczech ten sam Lud Po’ski i że za-

cowizny i w obronie godności Polaka. 
Patrząc na Wasze rozpromienione twa­
rze i porównując je z twarzami roda­
ków z naszego terenu westfalskiego, 
stwierdzam, że w s p ó l n y  na m j e s t  
w y r a z  e n e r g i i  i n i e z ł o m n e j  
w o l i  do  d a l s z e g o  w y t r w a n i a . . / '  

Potem mówił kierownik Dzielnicy
wsze Polak na Śląsku czuje razem z westfalsko-nadreńskiej M i c h a ł  W e -  
Polakami na Ziemiach Połabskich, Po- s o ł o w s k i :
lak na Warmii, Powiślu i Mazowszu „My Polacy na zachodzie Niemiec 
r. Polakami odleglei Westtalii i Nad- wiemy i do: conale zdajemy sobie spra-
renii, że Lud Polski w Niemczech łączy 
się w jedną rodzinę.

Lud Polski na Śląsku ,
A r k a  Bo ż e k ,  b. wójt w Marko- 

wicach na Śląsku Opolskim, mówił wi­
tany gorącymi oklaskami:

„...witam Was w imieniu Polactwa 
Śląska Opolskiego, tej starej naszej zie-j

wę z tego, kto wpoił ducha wzajemnej 
miłości braterskiej w Polaków żyjących 
w różnych Dzielnicach Rzeszy Niemie­
ckiej. Był to czcigodny ks. Patron i pre­
zes oraz kierownictwo naszej o ‘ o skiej 
•organizacji, była to roztropno'ć Ludu 
Polskiego w Niemczech.

I to wiemy, że ten sam duch, który 
nas ożywia, dotarł do serc i dusz na­

mi. na której Lud Polski trudem i pracą fz^  młodzieży, dotarł do dziea naszych 
swoją stawiał sobie pomniki. Przeżyw a-1 do najmłodszej dziatwy, uczęszczają- 
liśmy różne czasy, a wtedy, kiedy wła- cej do szkoI*k 1 na kursy P i ­
śnie najwięcej tego potrzebowaliśmy,; sk,eS°- . . .  . . , , , .
wtedy to ksiądz Patron dr. Bolesław . I to tez w.einy. zte jeden duch ozy- 
Domański do nas przyjechał i chodził ™a wszystkich Polaków żyjących w 
od wioski do wioski, aby rafo vać du ; Niemczech, ze me ma żadnej różnicy 
szę naszego ludu. Lud Polski na Śląsku! mi<?dzy Polakiem bratem, żyjącym 
nigdy tego nie zapomni. - na mnyrn terenie, a

Były już czasy trudne, ale te pięt-i 
naście lat, które właśnie ub:egłv, bvły 
to lata zupełnie inne. Były to lata bo­
dajże najtrudniejsze, i gdybyśmy nie j 
mieli tej prawej duszy i honoru Po­
laka, toby może nam „lepiej" się 
powodziło... A le  m y c h c i e l i ś m y )  
i t a k  z a w s z e  b ę d z i e m y  c hc i e l i ,  
a b y  ś w i ę t o ś c i  n a s z e  po  o j c a c h  
o d z i e d z i c z o n y c h  n a m  n i e  o d ­
b i e r a n o  i ż e b y  i n a s z a d z i a t w a  
z a w s z e  o ś w i ę t o ś c i a c h  s w y c h  
o j c ó w  p a m i ę t a ł a !

Na naszych Zjazdach i Sejmikach 
schodzimy sie i mówimy o minionych 
15 latach pracy. F jest naszym obo­
wiązkiem powiedzieć sobie wzajemnie 
wszystko, co nas obchodzi. I k r o m  
w s z y s t k o  w i e r z y m y  w j e d n o :  
B ó g  j e s t  s p r a w i e d l i w y  Żadna 
siła nie jest w stanie usunąć nas stam­
tąd, gdzie nas Bóg chce mieć, a z Bożą 
pomocą przetrwamy i lepszego jutra 
się doczekamy.

„ E k s t r a w u r ś z t y  n i e  c h c e m y  
a l e  c h c e m y  s p r a w i e d l i w e g o  
t r a k t o w a n i a .

Człowiek bez Boga, to człowiek 
bez duszy, a człowiek bez narodowości, 
to jak ciało bez kości."

Lud Polski na Ziemiach Połabskich
Mówił kierownik Dzielnicy II P a ­

w e ł  L e d w o l o r z :
„W piętnastolecie Związku Pola­

ków w Niemczech Rada Naczelna po­
wzięła uchwałę, aby wznieść na ojco- 
Aviźnie pomnik-kaplicę Matki Boskiej 
Radosnej, patronki Polaków w Niem­
czech. Społeczeństwo polskie na Zie­
miach Połabskich powitało uchwałę tę 
z największą radością i mogę Was za­
pewnić, że wspólnymi siłami, tak jak 
rozbudowaliśmy naszą nacze’ną organi­
zację, tak też wspólnymi siłami wespół 
z całym Ludem Polskim przyczynimy 
się do wzniesienia kaplicy Matki Bo­
skiej Radosnej w Zakrzewie.

W imieniu Dzielnicy II Ziem Po­
łabskich, do której to dawniej Pogra­
nicze należało, serdecznie Was pozdra­
wiam. Pracy polskiej na Pograniczu 
Szczęść Boże."

Lud Polski na Westfalii i Nadrenii
Prezes Dzielnicy III Związku Pola­

ków w Niemczech, J ó z e t  K a ł u s ,  syn 
ziemi raciborskiej, odezwał się w te 
słowa:

„...My Polacy na Westtalii i Nad­
renii, którzy ciężką i niebezpieczną pra­
cą w kopalniach i hutach zapewnić so­
bie musimy byt codzienny, i którzy w 
obronie swej polskości walczyć musimy 
codzicń, wiemy dobrze, że i Wy, ko­
chani Bracia z całego Pogranicza, taką 
samą prowadzicie walkę w obronie oj-

wszystko
co robimy, robimy na po‘:ytek i chwałę

spodarz Z b l e w s k i  z Ziemi 
skiej oraz M a l e w s k i .

Ludność polska w Prusach Wscho­
dnich bierze żywy udział w Sejmiku 
Zakrzewskim — tak mówili przedstawi­
ciele poszczególnych okręgów Dzieln. IV 
— albowiem jesteśmy nie tylko braćmi 
jedną zespoleni ideą, ale jesteśmy prze­
cież najbliższymi sąsiadami, a taki sam 
jak Wy na Pograniczu, tak i my w Pru­
sach Wschodnich uprawiamy zagon 
ojców.

„...Na twarzach Waszych j e s t  wy ­
r y t e  p i ę t n o  w s p ó l n e g o  p o c h o ­
d z e n i a .  są w y r y t e  ś l a d y  t e j  s a ­
me j  w a l k i  i t y c h  s a m y c h  w z m a ­
g a ć .  Wy i my głęboko wrośliśmy'w 
ojcowiznę i mocno się trzymamy ojców 
wiary i mowy.

* * *
Lud Polski w Niemczech, wysyłając 

z poszczególnych Dzielnic swych przed­
stawicieli na jubileuszowe Sejmiki Dziel­
nicowe, stwierdzają:

Wszędzie ostała  się Polskość.
Wszędzie — czy to na Ziemiach Po­

łabskich, czy na Warmii, czy w Berli­
nie, czy na Powiślu, czy na Westfalii, 
czy na Mazowszu, czy w Babimojskim 
i Międzyrzeckim, czy w Nadrenii, czy

Ludu Polskiego w Niemczech. B u d u -  w Krajnie i Kaszubach, czy na Śląsku
— wszędzie Lud Polski walczy pod ra­
dosnym znakiem Rodła.

I wszędzie Polacy w Niemczech 
społem bierą się do roboty

j e m y  g m a c h  ż y c i a  p o l s k i e g o  w 
N i e m c z e c h ,  w k t ó r y m  m u s z ą  
z n a l e ź ć  p o m i e s z c z e n i e  w s z y ­
s c y  P o l a c y  i w s z y s t k i e  p o k o ­
l e n i a  p o l s k i e ,  k t ó r e  p r z y j d ą  
po  nas .

Lud Polski w Prusach Wschodnich
Imieniem Ludu Polskiego na Po­

wiślu, Warmii i Mazowszu mówili go-

o Sprawę naszą, 
za Ojców ideały, 
za Wiarę naszą, 
za nasze Rodło...

„iiZttf imam -  2e imyscho trzymacie sztandary Polskości..
Za Polactwo na świecie mówił członek prezydium Światowego Zw. Pol. z Zagr.

Z Warszawy przybył do Zakrzewa 
na Sejmik ziem Pogranicza członek pre­
zydium Światowego Związku Po’aków 
z Zagranicy M i c h a ł  P a n k i e w i c z .

Przywiózł on od wszystkich Pola­
ków na całym świecie życzenia bra­
terskie i serdeczne, i tak przemówił:

Na całym świecie, gdzie żyją Po­
lacy, nie zapominają oni ani obycza­
jów,, ani mowy ojców, a każdy porzą­
dny człowiek, każdy szanujący się czło­
wiek, szanuje również człowieka, któ­
ry nie zapiera się swego pochodzenia 
i który ma odwagę wszędzie i zawsze 
powiedzieć, że jest Polakiem i tym 
Polakiem na zawsze zostanie. Jest Was 
w Niemczech półtora miliona Pola­
ków... •

W warunkach, w których żyjecie, 
zostaliśmy wykuci na najszlachetniejszą 
stal. Waszą jest zasługą, że fu roz­
brzmiewa jaolska mowa. Jesteście na­
szemu sercu najbliżsi. Was nie tylko 
kochamy całym sercem, ale podziwia­
my, w Was wierzymy!

Jeżeli my Polacy z Zagranicy, daie- 
my wyraz naszej polskości i jeżeli wie­
rzymy, że naszych zwyczajów i naszej 
mowy żadna siła nam wydrzeć n:e po­
trafi, że na zawsze zachowamy serca 
polskie, to też patrzymy w przyszłość 
bez obawy. 1 n a w e t  ci ,  c o s i ę  na s  
z a p a r l i ,  n i e  są  w s t a n i e  w y -  
p r u ć  z s w e g o  c i a ł a  ż y ł  p o l ­
s k i c h  ani  w y t o c z y ć  z n i c h  k r e w  
p o l s k ą .  T e g o  n i k t  n i e  p o t r a ­
fi ,  t a k  j a k  ż a d n a  s i ł a  na  ś w i ę ­

c i e  n i e  p o t r a f i  o d w r ó c i ć  b i e ­
gu  W i s ł y .  M o ż e  s i ę  k t o ś  w y ­
p i e r a ć  s w e g o  o j c a  i m o ż e  p o ­
r z u c i ć  s w o j ą  m a t k ę ,  a l e  s y ­
n e m o j c a  i m a t k i  s w e j  z a w s z e  
p o z o s t a n i e .

W y  P o l a c y  w N i e m c z e c h  
w y s o k o  d ź w i g a c i e  s z t a n d a r y  
P o l s k i e .  C z e ś ć  W a m  za t o .

W a s i  w o d z o w i e  są  w s p ó l ­
ną w ł a s n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  P o ­
l a k ó w  z Z a g r a n i c y  i z d u m ą  
s i ę  d o  t e g o  p r z y z n a j e m y .

M o g ł e m  j uż  p o d z i w i a ć  W a s  
h a r t ,  W a s z ą  d u m ę  i w y t r z y ­
m a ł o ś ć .  Za Waszą wytrzymałość 
wznoszę okrzyk na cześć Ludu Polskie­
go w Niemczech...

Polacy w Niemczech niech żyją! 
* * *

Polactwo na całym świecie jest to 
siła bardzo wielka, bo związana wspól­
nym wyznaniem, wspólną wiarą w swo­
je posłannictwo i zgodnym biciem 9 
milionów serc polskich.

I każdy Polak, gdziekolwiek by 
żył w świecie, znajduje wspólny język 
z bratem swoim, choćby pochodził z 
drugiej półkuli ziemskiej. O tym wspól­
nym języku całego Polactwa na świe­
cie, o wspólnocie naszej wiary i o nie­
rozerwalnych więzach, które nas Po­
laków w Niemczech łączą z Polakami 
Zagranicą, przykuwają do Polactwa, 
świadczą słowa przedstawicieli Świato­
wego Związku, wygłaszane na naszych 
Sejmikach.

je iczym ii o duszy Każdego dz echa o o iso g f
Ouch silniejszy od materii — powiedział ks. Kierownik Zw. Pol. Tow. Szkolnych

Codzienną i stałą opieką otacza 
Związek Polaków w Niemczech nasze 
szkolnictwo. Budowaliśmy je z niczego, 
walczymi o utrzymanie skromnego sta­
nu posiadania i o to, aby szkolnictwo 
nasze rozbudowywać i w reszcie każde­
mu dziecku polskiemu w Niemczech za­
pewnić naukę w języku ojczystym.

O tych staraniach mówił ks  ̂ J ó z e f

S t y p  R e k o w s k i  Kierownik Związ­
ku Polskich Towarzystw Szkolnych w 
Niemczech. Będziemy walczyli o każdą 
duszę polską — tak powiedział — i 
dbamy o każoe dziecko polskie. Wierzy­
my w skuteczność naszej pracy, albo­
wiem d u c h  j e s t  s i l n i e j s z y  od) 
m a t e r i i ,  d u c h  j e s t  w i ę c e j  w a r t  
n i ż  p i e n i ą d z .  D u c h  p o l s k i  j e s t

n ie ś m ie n te la y .  Chcemy zaszcze­
pić dzieciom naszym wartości narodo­
we, abyśmy spokojnie opuścić mogli pa­
dół ziemski. Za nami idą pokolenia, któ­
re — głęboko w to wierzymy — tak jak 
my będą pracowali dla Krzyża i Rodła. 
Na młodzież- polską w Niemczech spo­
gląda cały Lud Polski w Niemczech/ A 
młodzież1'nasza mówi: nie znamy co­
fania się ani stania na jednym miej­
scu, ciągle idziemy naprzód.

I niech z Zakrzewa, gdzie stanie 
kaplica naszej Patronki Matki Boskiej 
Radosnej promienieje radość, płynie e- 
neigia i rozszerza się zapał.

Pracujcie nadal pod znakiem Ro­
dła. Niech Rodło Was przytula a ra­
dość Wam przyświeca.

Rodła znakiem mówimy: Jesteśmy 
Polakami i Polakami pozostaniemy aż 
do ceski grobowej...

Wiemy zaś, Bóg I Matka Radosna 
w pracy naszej nas nigdy nie opuszcza.

Słowo polskie dziecku polskiemu
K s i ą d z  p r ó b .  G r o c h o w s k i  z 

G ł u b c z y n a ,  który jest prezesem To­
warzystwa Szkolnego rta obwód rejem- 
cyjny Piła, przemawiał na Sejmiku Za. 
krzewskim za szkolnictwo na Pognani, 
czu.

Czcigodny mówca mówił o wiel­
kich zasługach Związku Polaków zło­
żonych w dziedzinie szkolnictwa. Przed 
piętnastu latu powiedzieliśmy hardo — 
budujemy szkoły. Mimo wszystko budo­
waliśmy i dziś choć mało ich' mamy, 
ale je mamy".

1 mamy już' nowe pokolenie w na­
szych szkołach wychowane, wychowane 
słowem polskim i w duchu polskim.

Za pomoc Związku lilaków  nam 
niesioną dla d'zieci naszych składam ser­
deczne podziękowania.

S z c z ę ś ć  B o ż e  Z w i ą z k o w i  
P o la k ó w .

Młodzież dzielna i wytrwała
„Wychowujemy młodzież polską w 

Niemczech w wierze w Boga i w ży­
wotne siły Narodu Polskiego. Za pomo­
cą rodziców szkoła polska w Niem­
czech dąży do tego, aby młode pokole­
nie polskie w Niemczech było dzielne 
i wytrw^ 
osiadło • 
stoi".

Takimi słowami powitał Sejmik Za­
krzewski J a n  M a r s z a ł k o w s k i ,  mó­
wiący za nauczycielstwo polskie Ziemi 
Złotowskiej.

Mówiła Matka Polska:

Pad znaniem M a  
zebrani sie iiziec: nasze 1

Na mównicy stanęła matka-Polki 
M a r i a n n a  M a s s e l o w a ,  żoni ro­
botnika z Blenkwid. Zabrała ona glos 
w imicriu wszystkich matek polskich. 
Oto jej słowa:

„Jako polska matka zabieram głos 
w imieniu wszystkich matek polskich 
na Pograniczu. Chcę Wam powiedzieć 
to, co czują nasze serca matczyne w 
dzisiejszym uroczystym -dniu.

Serce matki raduje się, gdy patrzy 
ona na swoją gromadę dzieci. Ale je­
szcze więcej raduje się serce, gdy patrzy 
tutaj na tak wielką gromadę polską, 
które zebrała się w polskim domu jak 
jedna polska rodzina. Radują się oczy 
nasze, że mogą patrzeć na wodza Lu­
du Polskiego w Niemczech, naszego 
ukochanego księdza Patrona dr.' Bole­
sława Domańskiego.

I radujemy się, że tyle rodaków 
zebrało się pod skrzydłami naszej 
wspólnej matki, którą jest Związek Po­
laków. C i e s z y  m y s i ę ,  że p o d  z n a ­
k i e m R o d ł a  z e b r a ł y  s i ę  d z i e ­
ci n a s z e .  P r z e c i e ż  n i k t  i n n y  
t y l k o  m a t k a  p o l s k a  b u d z i  w 
s e r c u  s w e g o  d z i e c k a  u k o c h a ­
n i e  w i a r y ,  m a t k a  p o l s k a  u c z y  
p a c i e r z a  p o l s k i e g o ,  m a t k a  p o 1- 
s k a  u c z y  k o c h a ć  N a r ó d  P o l s k i .

A d z i e c i  n a s z e  u s ł u c h a ł y  
g ł o s u  m a t k i  i s t a n ę ł y  w s z e ­
r e g a c h  Z w i ą z k u  P o l a k ó w ,  kto-'" 
ry  w. a l czy  o t o ,  o co m y ś m y  
p o l s k i e  m a t k i  w a l c z y ł y .  Zwią­
zek Polaków walczy o nasze prawa, o 
język nasz, o polski pacierz.

Szczęśliwa ta matka, której dzieci 
słuchają jej głosu, biedna zaś matka! 
której dzieci się wyprą. Jestem szczę- 
śliwaj że \vidz& dzisiaj w tym. uroczy-



Śledztwo w sprawie zaginionego 
dyplomaty sowieckiego w Bukareszcie

BUKARESZT. — W nocy posel­
stwo sowieckie w Bukareszcie wydało 
do prasy komunikat, w  którym prote­
stuje gwałtownie przeciw wysuwanym 
prze? prasę rumuńską twierdzeniom, że 
Butenko padł ofiarą agentów G. P. U. 
Komunikat głosi, że członkowie posel­
stwa sowieckiego w Bukareszcie są 
przekonani, że jeżeli na Butence popeł­
niono zbrodnię, to sprawcami jej są ży­
wioły skrajnej prawicy rumuńskiej, 
działającej na bezpośredni rozkaz za­
granicy.

Rząd sowiecki polecił sekretarzowi 
poselstwa w Bukareszcie złożyć w ener­
gicznym tonie utrzymany protest z po­
wodu zaginięcia charge d ‘affaires Bu- 
tenki. Rząd sowiecki daje wyraz swe­
mu zdumieniu, iż władze rumuńskie nie 
poczyniły wszystkich potrzebnych kro­
ków, aby. zapobiec uprowadzeniu dyplo­
maty sowieckiego'.

Komunikat sowiecki do prasy wy­
wołał oburzenie w kołach politycznych.

• Żaden z dzisiejszych dzienników poran­
nych oświadczenia tego nie umjęścił.

ZSRR żądają dopuszczenia do komisji 
śledczej obcych obserwatorów
BUKARESZT. — Poselstwo so­

wieckie złożyło w ministerstwie spraw 
zagranicznych notę . protestacyjną w 
sprawie zaginięcia charge d‘aftaires Bu- 
tienki. Nota krytykuje sposób prowa­
dzenia śledztwa. i oskarża władze ru­
muńskie’ o tolerowanie ataków praso­
wych przeciw Moskwie. Nota domaga 
się dopuszczenia do komisji śledczej 
przedstawicieli poselstwa 'francuskiego 
i czeskiego dla zagwarantowania bez­
stronności śledztwa.

Butenko — Smirnowem
BUKARESZT. — Policja prowadzi 

dalsze energiczne poszukiwania celem 
wyj2KOv?"v?u «wąwy zaginięcia sówiec-

przypuszcze­
nie, że Butenko i lotnik sowiecki Smir- 
now byli tą samą osobą, jednakże nie 
zdołano dotychczas ustalić czy opuścił’ 
on Rumunię pod nazwiskiem Smirno- 
wa, czy też' pod' innym. Obecnie policja 
sprawdza czy osobnik o wyglądzie zbli­
żonym do Butenki przekroczył1 w  po­
niedziałek rano granicę rumuńsko-wę- 
gierską, udając się pociągiem d:o Buda­
pesztu.

Liczne koła .bukareszteńskie są co­
raz . bardziej przekonane, iż1 zniknięcie 
Butenki nastąpiło na skutek zamachu 
zorganizowanego przez Moskwę. Nie 
tylko bowiem funkcjonariusze poselstwa 
sowieckiego nie zawiadomili o zniknię­
ciu i nie zwrócili uwagi na nieobecność 
jego na przyjęciu oficjalnym, lecz nie 
starają się bynajmniej ’ ułatwiać poszu­
kiwań prowadzonych przez policję. Poza

tym poselstwo sowieckie przez szereg 
protestów słownych i pisemnych u- 
trudnia lub przynajmniej opóźnia bieg 
śledztwa. Nacisk zaś, z jakim ze stro­
ny poselstwa, usiłuje się insynuować, 
że zniknięcie Butenki jest dziełem na­
cjonalistów rumuńskich, którzy przed 
paru dniami mieli jakoby zorganizować 
wrogą manifestację przed siedzibą po­
selstwa, zdaje się wskazywać, że ma

się do czynienia z jakimś ukrytem ma­
newrem Moskwy. Władze rumuńskie są 
tego rodzaju postępowaniem zaskoczo­
ne. Ze swej strony ministerstwo spraw 
zagranicznych w odpowiedzi oficjalnej 
na protesty sowieckie wykazało fałszy- 
wość twierdzeń .o zorganizowaniu nie­
przyjaznej manifestacji i zapewniło, żć 
nadzór nad osobami był i będzie nadal 
utrzymany na należytym poziomie.

Północna Irlandia wvnowiedziaSa się 
przeciw Dublinowi

BELFAST. — Wyniki wyborów ge­
neralnych wskazują, iż północna Irlan­
dia wypowiedziała się przeciw połącze­
niu z Irlandią południową. Według do­
tychczas otrzymanych rezultatów 35 
mandatów otrzymali unioniści, 2 man­
daty niezależni unioniści, 2 labourzy- 
ści, 1 mandat niezależny, S mandatów 
zdobyli nacjonaliści ze stronnictwa de 
Valery.

Craigavon premier północnej Irlan­

dii oświadczył, że wyniki wyborów po­
twierdzają stanowisko północnej Irlan­
dii, która nie zerwie łączności z Kró­
lestwem Zjednoczonym.

BELFAST. — Wybory doprowa­
dziły w Belfaście do starć między zwO- 
lennikami poszczególnych stronnictw. 
5 osób zostało rannych. Spalony został 
jeden z samochodów wiozących do ra­
tusza kartki wyborcze.

32 osoby wydalono z Grecji
ATENY. — Premier Metaxas u- 

dzielił jednemu z reprezentantów prasy 
zagranicznej wywiadu, w. którym nawią­
zując do wydanych ostatnio zarządzeń 
przeciw komunistom, oświadczył m. in.: 

Rząd grecki nie jest w żadnym wy­
padku skłonny pozwolić komukolwiek 
na zakłócanie wewnętrznego spokoju 
państwa. Król i dały naród grecki soli­
daryzują się z tym stanowiskiem rządu.

, Minister bezpieczeństwa publiczne­
go Maniadakis oświadczył temu same­
mu korespondentowi, że wydalono z

granic Grecji ogółem 32 osoby, prze­
ważnie pod zarzutem rozpowszechnia­
nia niedozwolonych druków. Między 
wygnanymi znajdują się: Kafandaris, 
przewódea postępowego stronnictwa 
„Theotokis", Mylonas, przewódea par­
tii robotników rolnych, Polydronopulos, 
b. szef policji, Liviersatos, b. minister 
oraz deputowani Melas i Markos. Wy­
gnanych deportowano na różrne sąsied­
nie wyspy. Rozszerzane za granicą wia­
domości o  aresztowaniu szeregu czyn­
nych oficerów są fałszywe.

Chiny w przededniu zamachu sianu?
TOKIO1. — Wedle doniesień z róż­

nych dzielnic Chin, Hankou znajduje 
się .w-przededniu zamachu stanu. W 
Kantonie oraz prowincji Seczuan rośną 
wrogie nastroje przeciw marsz. Czang- 
Kai-Szekowi. Szczególnie zaostrzona jest 
sytuacja w obecnej siedzibie b. rządd 
nankińskiego — Hankou z powodu ro­
snącego antagonizmu między komuni­
stami a Kuomontangiem oraz między 
zwolennikami wojny i pokoju.

116-ta dywizja kantońska, która 
miała wyruszyć na front, została w po­
łowie stycznia rozbrojóna przez woj­
ska nankińskie z powodu buntowni­
czych nastrojów.

Członkowie Kuomintangu dtoko-

nali nieudanego zamachu stanu przeciw 
komunistom. Próba zamachu stanu mia­
ła miejsce w Hankou dn. 4 b. m. Na 
czele ruchu antykomunistycznego w 
Chinach stoi przewódea chińskiej or­
ganizacji faszystowskiej Cze-Li-Fu. O- 
becnie wyszło na jaw, iż' tajemnicze­
go podpalenia ambasady sowieckiej w 
Hankou dokonali zwolennicy Cze-Li-Fu.

Z Hongkongu donoszą o wrogich 
nastrojach ludności wobec marsz. 
Czang-Kai-Szeka. Obecnie nadeszły 
wiadomości, żć podczas walk o  Nankin 
zginęło 50 tys. żołnierzy kantońskich. 
Ponadto cofające się z Nankinu wojska 
chińskie ostrzelały z karabinów maszy­
nowych oddziały kantońskie.

il
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Ślimak schylił się do ziemi, lecz na 
jego twarzy, zamiast zadowolenia, od­
biła się niepewność.

— Coś jest — myślał Ślimak — że 
on się nie targuje!

Głośno zaś dodał:
— To niech jaśnie pan jeszcze u- 

czyni łaskę i weźmie odemnie zadatek. 
Właśnie dała mi moja dziesięć rubli, 
a resztę powiedziała, żebym przyniósł 
jutro.

Wydobył z za sukmany węzełek, z 
niego dziesięć rubli i oddał dziedzicowi.

—• Za pozwoleniem — przerwał 
dziedzic — pieniądze wezmę później, 
a teraz zrobię ci propozycję. Czy pa­
miętasz, ile mi za morgę łąki zapłacił 
w zeszłym roku Grzyb?

Osiemdziesiąt rubli.

—i I oprócz tego zapłacił rejenta i 
jeometrę, czy tak?

— Święta prawda.
— Otóż słuchaj. Ja te dwie morgi 

łąki, które chcesz dzierżawić, sprzedam 
ci po sześćdziesiąt rubli, więc o dwa­
dzieścia rubli taniej, aniżeli Grzybowi. 
Jeszcze zrobię lepiej, bo nic nie wydasz 
ani na jeometrę, ani na rejenta. Ale 
wiesz pod jakim warunkiem?

Ślimak pokornie wzruszył ramio­
nami.

— Pod tym warunkiem, żebyś na­
myślił się sam zaraz, nie pytając żony. 
Uważaj więc: zapłacisz sto dwadzieścia 
rubli za łąkę, która jest więcej, niż 
sto sześćdziesiąt, zyskasz czysto czter­
dzieści rubli, ale kończmy interes na­
tychmiast. Jutro, a nawet dziś wieczór 
kiedy naradzisz się z żoną, już na tych 
warunkach nie sprzedam.

Ślimakowi błysnęły oczy. Zdawało 
mu się, że dopiero teraz odkrył, w ja­
ki sposób dziedzic chce go w pole wy­
prowadzić.

— I na co masz tracić czterdzieści 
rubli? — odezwała się pani do dziedzica 
po francusku.

— Bądź spokojna, — odparł mąż.
— Znam ja ich...

— No i cóż — Avróciła się do Śli­
maka — kupujesz łąkę bez poradze­
nia się żony?

— Kiej to nieładnie, — odpowie­
dział Ślimak z obłudnym uśmiechem.
— Przecie jaśnie pan, a i to naradza się 
z jaśnie paniczem, nie dopiero ja.

— A widzisz? — rzekł dziedzic do 
szwagra.

Panicz przez sztachety poklepał 
Ślimaka:

— No, mój przyjacielu, zgódźże 
się natychmiast, a zrobisz panu grube­
go figla. On już kupił — rzekł do
szwagra.

— Kupujesz, Józefie? Dajesz rę­
kę na zgodę? — zapytał dziedzic.

— Albo ja głupi! — pomyślał Śli­
mak, głośno zaś dodał:

— Kiej kv.4 wać bez żony, jaśnie 
panie, to nieładnie...

— I nie namyślisz się?
— Kiej bardzo nieładnie — powta­

rzał Ślimak, kontent że pan nastręczył 
mu tak doskonałą wymówkę.

— Nie chcesz zyskać czterdziestu

Żandarmeria w Kantonie wpadła na 
trop spisku, który miał na celu do­
konanie zamachu stanu. Przypadkowo 
podczas rewizji w dwóch lombardach1 
kantońskich znaleziono listę spiskow­
ców. Dn. 8 b. m. aresztowano w Kan­
tonie około 2.000 Chińczyków. Spi­
skowcy usiłowali przemycić broń i a- 
municję na dżonkach, które wpadły w 
ręce władz.

rouirOl regenta Hoiwega 
do Budapesztu

BUDAPESZT. — O godz. 15.05 
przybył do Budapesztu regent Horthy 
z towarzyszącymi mu podczas wizyty 
w Polsce osobami.

Wraz z regentem Horthyhn przy­
był piosef R. P. w Budapeszcie Orłow­
ski.

W przybranej flagami polskimi i 
węgierskimi oraz kwiatami sali recep­
cyjnej dworca zgromadzili się celem po­
witania regenta wszyscy członkowie rzą­
du z premierem Daranyi, przewodni­
czący izby wyższej hr. Szechenyi, prze­
wodniczący izby posłów Sztranyavsky, 
naczelny dowódca armii węgierskiej 
gen. Sonyi, szef sztabu głównego gen. 
Ratz, podsekretarz stanu M. S. Ż. baron 
Apor, nadburmistrz m. Budapesztu Ka- 
rafiath, burmistrz Szendy, prezydent po­
licji Eliassy, prezydent kolei Senn, char­
ge d‘affaires poselstwa włoskiego w 
Budapeszcie Formentini, sekretarz po­
selstwa R. P. w Budapeszcie Myciel- 
ski i konsul Namysłowski.

Na 10 min. przed' przyjazdem po­
ciągu przybyła na dworzec małżonka 
regenta piani de Horthy.

Pociąg regenta Węgier przybył 
punktualnie o godz. 10.05. Wychodzą­
cego z wagonu regenta powitali zebrani 
gromkim „eljen“.

Dżungla plon e w Kongu
Dramatyczna ucieczka 

przed płomieniami
BRUKSELA. — Z okręgu Kiru w 

Kongo Belgijskim donoszą o  niezwykle 
gwałtownym wybuchu wulkanu Nyam- 
lagira, od którego zapaliły się olbrzy­
mie przestrzenie lasów.

Ludność sąsiedniego miasteczka Sta- 
ke jak-i mieszkańcy okolicznych .wsi w 
panice rzucili się do ucieczki.

W ślad za nimi pędzą płomienie pa­
lącego się lasu, ogarniając coraz to 
większe przestrzenie. Tysiące zwierząt 
leśnych oszalałych ze strachu pędzi 
przez dżunglę i przez osiedla ludzkie, ra­
tując sję przed ogniem, tysiące giną w 
płomieniach.

Rozpalony do czerwoności szczyt 
wulkanu widoczny jest z odległości 40 
km., a olbrzymia łuna nawet z odległo­
ści 100 kim.

I
rubli, a może i więcej? Bo jak zbudują 
kolej, ziemia bardzo zdrożeje.

Ślimak udawał zasmuconego, ale u- 
parł się, ani myślał kupować łąki.

— No, więc w takim razie wypu­
szczam ci łąkę w dzierżawę. Daj mi 
twój zadatek, a jutro przyjdź po kwit.

Ślimak zapłacił dziesięć rubli, pań­
stwo pożegnali się z nim i odeszli. Wi­
dząc, że już nie patrzą, obejrzał się 
za nimi i rzekł:

— Eche! chcieliśta chłopa oszwa- 
bić, ale ma on swój rozum, ma!... Sto 
dwadzieścia rubli za łąkę, co warta ze 
dwieście... Głupiemu gadać, nie mnie... 
Coś w tern musi być,-kiej mi tak chcieli 
ustępować...

— Cosik szlachta tęgo kręciła, 
niech ich tam! — zauważył Jędrek.

— Cicho bądź! — zgromił go oj­
ciec, a w duchu dodał:

— Nawet holociuch, a i to poznał, 
że kręcą.

Nagle nasunęła mu się inna myśl.
— A może tylko państwu taka fan­

tazja strzeliła, żeby mi tanio sprzedać?

(Ciąg dalszy nasHpi.)



Zmiana rządu w Rumunii
Goga upadł -  Nowym premierem patriarcha Crislea

BUKARESZT. — Do pałacu kró­
lewskiego zostali wezwani wszyscy byli 
premierowie oraz pjzewódcy stron­
nictw''. W kołach politycznych wydarze­
nie to jest żywo komentowane. Roze­
szły się nawet pogłoski o możliwości 
zmiany rządu.

Król Karol w ciągu dnia odbył po 
kolei naradę z szefami poszczególnych 
stronnictw.

Szef narodowej partii chłopskiej 
Maniu skierował do króla memoriał, 
w którym z punktu widzenia swego 
stronnictwa omawia sytuację polityczną 
i bieżące zagadnienia.

BUKARESZT. — Zapadła decyzja 
utworzenia rządu koncentracji naroro 
wej, na którego czele stanęła głowa 
rumuńskiego kościoła prawosławnego 
patriarcha Miron Cristea. W skład rzą- 
dą wejdą wszyscy byli premierzy jako 
ministrowie bez teki. Wyjątek stanowi 
ostatni premier prof. Goga, który od­
mówił udziału w now'ym rządzie.

'  Skład nowego rządu
BUKARESZT. — Według nieofi­

cjalnych danych skład nowego rządu 
przedstawia się w sposób następujący:

■ - Premier — Miron Cristea.
Wicepremier i minister spraw za­

granicznych — Tatarescu.
Minister spraw wewnętrznych — 

Colinescu. \
Minister wojny — gen. Antonescu.
Minister lotnictwa i maryn rki — 

Irimescu.
Minister finansów — Cancicoff.
Minister rolnictwa — Karascescu 

lub lonescu-SzicesH?
Minister zdrowia — CosMnescu.
Minister przemysłu—  Argetoianu.

Minister komunikacji — Angelescu. 
Minister sprawiedliwości Polarca. 
Prócz tego do rządu wejdą wszyscy 

b.-premierzy, jako ministrowie bez teki

z wyfąfkletn Gogi i Maniu, którzy od­
mówili udziału w rządzie.

Stanowisko ministra spraw zagra­
nicznych prawdopodobnie obejmie póź­
niej Wiktor Antonescu. Jako kandydat 
na wiceministra spraw zagranicznych 
wymieniany jest Petresci Komnen o- 
becny poseł rumuński w Berlinie.

Ostre wysfanienie ministra Daladiera 
przeciw 40-godz. tygodniowi pracy

Wytwórczość przemysłu wojennego Francji sparaliżowana
PARYŻ. — Sensacją dnia stały się kiwać dekretu, przewidującego dalsze

niedyskrecje prasowe na temat wystą­
pienia wicepremiera Daladier na posie­
dzeniu połączonych komisji: spraw
wojskowych, manmarki i lotnictwa.

Wystąpienie wicepremiera, ministra 
obrony narodowej, a zarazem przewód- 
cy partii radykalnej było aktem oskar­
żenia przeciw 40 godzirnemu tygodnio­
wi pracy w przemyśle, pracującym dla 
obrony narodowej. Prasa umiarkowana 
komentuje to wystąpienie jako potępie­
nie metod pracy i produkcji francu­
skiej. Według prasy przemówienie mi­
nistra obrony narodowej może zawa­
żyć poważnie na dalszej ewolucji poli­
tyki społecznej.

Minister Daladier powiedział ni. in. 
że niemieckie fabryki lotnictwa pracują 
52 godziny tygodniowo. Francuskie fa­
bryki upańątwowione przemysłu wo:en- 
nego pracują 40 godzin, a prywatne 
tylko 37 godzin. W tych fabrykach ro­
botnicy częstokroć nie chcą pracować 
w godzinach dodatkowych, twierdząc, 
że nie-posiadają dowodu, iż produkcja 
fabryki jest całkowicie przeznaczona dla 
obrony narodowej. „Ero ue" informu­
je, że w najbliższjnn czasie należy ocze-

odchylenia od 40-godzinnego tygodnia 
pracy w przemyśle obrony narodowej.

Największe wrażenie wywołało po­
tępienie przez ministra Daladiera me­
tod produkcji lotniczej. Panują tu me­
tody właściwe raczej rzemiosłu, niż 
nowoczesnemu przemysłowi. Minister 
wskazał, że jeden z prototypów w za­
kładach Bregueba ulegał w czasie pro­
dukcji 125 przeróbkom. Samolot Mo- 
ran 407, gotowy od 2-ch lat nie wszedł 
jeszcze do produkcji seryjnej.

Oddźwięk, z jakim w prasie umiar­
kowanej spotkało się wystąpienie wice­
premiera Daladiera świadczy o wiel­
kiej pozycji moralnej, jaką ma on w 
społeczeństwie. Prasa skrajnie lewico­
wa w widoczny sposób zakłopotana 
tym odważnym wystąpieniem Daladie­
ra nie dała żadnych komentarzy, tekst 
przemówienia, i przebieg obrad komisji 
w wyraźny sposób stuszowała.

Rozmowy w!o$l*o-ait#e’$hie
Nowe propozycje w sprawie wycofania ochotników obcych z Hiszpanii
LONDYN. — Minister Eden od­

był 'z ambasadorem włoskim Grandim 
rozmowę, która trwała dwie godziny. 
W toku wyczerpującej wymiany zdań 
omówiono zarówno sprawę wycofania 
obcych ochotników z Hiszpanii, jak i 
zagadnienia specjalne, obchodzące W. 
Brytanię i Włochy.

Z obu stron wyrażane jest zado­
wolenie z przebiegu tej rozmowy, która 
toczyć się miała w duchu wybitnie przy 
jaznym.

Nowe sugestie brytyjskie w spra­
wie wycofania obc>ch ochotników i 
przyznania gen. Franco praw komba­
tanta oceniane są pozytywnie przez 
amb. Grandiego, który przekazał je do 
Rzymu.

Propozycje brytyjskie zmierza''! 
mniej więcej w tym kierunku, aby
1) nie ustalać zgóry procentu niezbęd­
nego wycotania ochotników dla udzie­
lenia gen. Franco praw koinbafanta, 2) 
zamiast tego przyjąć za podstawę, że 
prawa kombatanta udzielone zostaną 
gen. Franco automatycznie w chwili, 
gdy po każdej stronie nie pozostanie 
więcej, jak określona liczba obcych o- 
chotników, np. 10 lys. po stronie gen. 
Franco i 10 tys. jao stronie rządu ludo­
wego, 31 należy natychmiast wysiać do 
Hiszpanii obie mieszane komisje, które* 
by ustaliły liczbę obcych ochotników 
ipo każdej ze stron walczących i przy­
stąpimy niezwłocznie oo wycofywania 
ich, 41 gdy komisje Doprowadzą, iż po 
obu stronach pozostanie nie więcej, ’ak 
określona liczba obcych ochotników, 
stosowny raport zostanie złożony komi­

tetowi nieinterwencji, który uzgodni 
procedurę nadania gen. Franco praw 
kombatanta.

Silnu wzrost t e z r a n  w (M lii
LONDYN. — Według oficjalnego 

sprawozdania ministerstwa pracy ilość 
bezrobotnych w Anglii zwiększyła się 
w ciągu stycznia o 162 tys. osób. Ogól­
na ilość bezrobotnych w Anglii wynosi 
obecnie 827 tys., czyli w zestawieniu 
ze stanem z sierpnia ub. roku bezrobo­
cie wzrosło o pół miliona osób. „Daily 
Telegraph“ oświadcza, że sytuacja jest 
„bardzo poważna'4 i wzywa rząd do 
podjęcia inwestycji na wielką skalę.

franc*a szczerze zadowolona
z zapowiedzi przyiazdu do Paryża angielskiej pary królewskiej

PARYŻ. — W związku z zapowie­
dzianą wizytą angielskiej pary królew­
skiej w Paryżu donoszą w specjalnym 
komunikacie, ie zapowiedź ta wywołała 
powszechne zadowolenie opinii francu­
skiej, głęboko Wzruszonej faktem, iż 
angielska para królewska z pierwszą 
wizytą po wstąpieniu na tron uda się 
właśnie do Francji. Opin a francuska u­

francuskich dostaw wojskowych dla rzą­
du walenckiego. Rewelacje te wywołały 
zaniepokojenia w tutejszych francuskich 
kołach dyplomatycznych, które wyraża­
ją opinię, że kampania ta może stać się 
argumentem, uzasadniającym 'ew.ntual- 
ną pomoc włoską dla rządu generała 
Franco.

Zaznaczyć należy, że wszelkie za­
graniczne wiadomości o posiłkach w łopątruje w tym takcie doniosłe potwier­

dzenie solidarności obu krajów, które skich dla rządu gen. Franco zostały sta- 
od szeregu lat współpracują nad u- nowczo zdementowane przez miarodaj- 
trzymaniem pokoju. W związku z tym ne koła włoskie, a „Giornalc d‘Italia“ , 
przypomina się wizyty monarchów bry- ogłaszając swe rewelacje, zaznacza, że 
tyjskich we Francji na przestrzeni ubie- czyni to pod wpływem nieuzasadnio- 
głego stulecia, m. in. wizyty króla Ed- nych zarzutów francuskich i angielskich 
warda VII, dwukrotne odwiedziny kró- oskarżających Włochy o rzekome łama­
ła Jerzego V, króla Edwarda VIII (w r. nie układu o nieinterwencji w Hiszpanii. 
1936 jna odsłonięciu pomnika ku czci _ . . .
poległych Anglików w Vimy). W za- ZflB rZB UB  OOrOUiCD1!) 113 BSłtljHll
kończeniu komunikat zapewnia, że an­
gielska para królewska dozna serdecz­
nego przyjęcia w stolicy Francji.

Prasa uiłosm o k w u stcti 
dttsi8<ira n  Drani

KOPENHAGA. — Koło pływają­
cej latarni „Adlersgrund" na południe 
od wyspy Bornholm zdfcrzył się skut­
kiem gęstej mgły parowiec holenderski 
„Pluto" z greckim parowcem ,,Catha- 
rina".

Skutkiem zderzenia statek „Catha-

36 osób zginęło w płomieniach 
podczas uczty weselne!

BIAŁOGROD. — We wsi Kruszeca 
w pobliżu Mostaru wydarzyła się ka­
tastrofa pożaru, w której zginęło 36 
osób. Pożar wybuchł w chwili, gdy 
w domu jednego z zamożniejszych miej­
scowych mieszkańców odbywało się 
wesele jego córki. W ciągu kilku minut, 
zanim rozbawieni goście zdołali spo- 
striec grożące im niebezpieczeństwo,

RZYM. — Od paru dni „Giornale nna" zatopnął. Załogę jego składa.ącą 
d‘ltalia" ogłasza rewelacje na temat się z przeszło 30 osób wziął na pokład 

s J statek „Walter Korte".
Ciężko uszkodzony statek „Pluto" 

holowany jest przez niemieckie statki 
ratunkowe do portu Sassnitz.

, iHroooiiie n *  w sowieckim 
uiydauin.ctw.e piaiatom

MOSKWA. — Jak donosi „Praw­
da" „wrogów ludu" wykryto również 
w państwowym wydawnictwie plakatów 
(Izogiz). Instytucja ta — jak pisze dzien­
nik — zaśmiecona jest wrogimi elemen­
tami i panuje w niej występny brak 
politycznej odjaowiedzialności.

Izogiz — pisze „Prawda" — w 
planach swych propagował faszyzm, ,al-

wszystkie wyjścia były już objęte pło­
mieniami. Pomimo akcji ratunkowej, 
zorganizowanej przez miejscową lud­
ność,- tylko część uczestnik w zabawy 
udało się uratować. Zwłoki 36 ofiar 
katastrofy, całkowicie zwęglone wydo­
byto spod zgliszcz domu, który się za­
walił. W licznie ofiar katastrofy znajdu­
ją się nowożeńcy.

bowiem plakaty, poświęcone faszyznro- 
wi, były wykonane/ artystycznie na do­
brym papierze, podczas gdy plakaty, po­
święcone czerwonej armii, były wyko­
nane niechlujnie na złym papierze. Pla­
katy, wydane z okazji kampanii-wybor­
czej, również miały cechy przestępstwa, 
jak n. p. wydrukowanie do góry nogami 
tekstu gruzińskiego, błędy w . haśle 
„Niech żyje konstytucja stalinowska" 
itp. Portrety przewódców były druko­
wane niechlujnie. N. p. portret jednego 
z najwybitniejszych przewódców (naz­
wiska dziennik nie podaje) został odbity 
w ten sposób, że 33 tysięcy portretów 
trzeba było wyrzucić.

/
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Powstanie instytutu badania żelaza 
w Niemczech

DUESSELDORF. — W dn. 18 ub. 
m. odbyło się w Duisburgu, w Heinrich- 
Bierwes-Hutte otwarcie instytutu dla ba­
dań żelaza w zakładach budowy rur 
niespawanych Mannesmanna. Instytut 
ma na celu badanie żelaza i surowców, 
używanych do jego fabrykacji, jak np. 
wszelkiego rodzaju ogniotrwałych ka­
mieni oraz poszczególnych stadiów pro­
cesu fabrykacji. Dotychczasowe badania, 
polegające głównie na wynikach do­
świadczeń innych inżynierów, zastąpio­
ne zostaną przez naukowe badania w 
specjalnie do tego celu służącym zakła­
dom, gdzie zostaną wykorzystane naj­
nowsze zdobycze techniki, wiedzy z 
dziedziny fizyki, rentgenologii 3 nauki 
o atomach. O rozmiarach instytutu i 
wartości jego urządzeń świadczy cho­
ciażby fakt, że budowa jego trwała bli­
sko 8 lat.

Nowy sposób walki z pryszczycą 
w Niemczech

DUESSELDORF. — W poszukiwa­
niu nowych środków walki z pryszczy­
cą w okolicy Krefeld w Niemczech za­
stosowano następujący podobno skute-, 
czny pomysł. Ponieważ przy pryszczycy 
ośrodek zarazy znajduje się między za­
mierającym zewnętrznym naskórkiem 
racic, a nowym tworzącym się, przeto 
systematyczne obcina ni erracie nawodu- 
je usuwanie o d n is^ ’1
CT1_. uznany 1 * "Gtal Seimjk 7 'rząd hodowli bydła w Krefeld i jest

tam powszechnie stosowany z dodatni­
mi, według doniesień prasy wynikami. 
W okręgach zostali ustanowieni spe­
cjalni funkcjonariusze, którzy dokony- 
wują operacji obcinania racic.. Poza tym 
w okręgach Kfeve, Rees i Dinslaken 
przeprowadzone są specjalne kursa, ma­
jące na celu szkolenie ludności w walce 
z pryszczycą.

Wzrost bezrobocia we Francji
PARYŻ. — Ostatnio ogłoszona ty­

godniowa statystyka Ministerstwa Pra­
cy wykazuje, że na terenie Francji w 
dn. 29 stycznia r. b. korzystało z za­
siłków 403.813 bezrobotnych, Ł j. o 
4 085 osób więcej, niż w poprzednim ty­
godniu. W porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub., ilość oficjalnie zareje­
strowanych bezrobotnych była mniej­
sza o 22.259 osób.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Dopiero obecnie znaleziono szczątki 
lotnika niemieckiego zastrzelonego 

podczas wojny
TRIEST. — W Spreslano nad rze- 

ką Piavą znaleziono szczątki lotnika nie­
mieckiego zestrzelonego podczas wojny. 
Szczątki znaleziono przysypane ziemią w 
pobliżu resztek samolotu.

15 zabitych i 100 rannych 
w katastrofie kolejowej w Brazylii

RIO DE JANEIRO. — W pobliżu 
miasta Goyaz wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, w której 15 osób poniosło 
śmierć, a 100 zostało zabitych.

10 zabitych i 50 rannych 
podczas rozruchów w Egipcie
KAIR. — We wsi Nazletkhalaf, w 

Górnym Egipcie doszło do krwawych 
rozruchów, w czasie których dziesięć o- 
sób zostało zabitych i 50 rannych, w 
czem kilka bardzo ciężko. Starcie po­
wstało na tle kampanii wyborczej.



Wy w ia d  u J. E. k s. P r y m a sa  k a rd y n a ła  H londa
W wiedeńskim dziennik* „Ksicnspost" 

ukazał się wywiad, jaki J. E. ks Prymas 
kardynał H l o n d  byl łaskaw udzielić dla 
tego pisma prof. dr. O. Forst-Battaglii. Po­
niżej podajemy obszerne ustępy powyższe­
go wywiadu:

— „Polacy .— rozpoczyna snuć swe 
myśli J. E. ks. kardynał — zawsze uwa­
żali, że historia jest mistrzynią życia. 
Czerpiemy nauki nie tylko z doświad­
czenia. Narody czerpią z historii ró­
wnież swoje sądy i — przyznać trzeba 
— przesądy, które stają się następnie 
ważnymi czynnikami polityki, stają się 
tymi trwałymi zasadami, których na­
wet taki mistrz polityki realistycznej, 
jak Bismarck nie chciał lekceważyć. Ja­
sną jest rzeczą, że my, Polacy, jako na­
ród, który zna swoją przeszłość i wi­
dzi w niej pod wieloma względami dro­
gowskaz rozwoju na przyszłość, często 
w zakresie naszych stosunków między­
narodowych świadomie lub nieświado­
mie oglądamy się na czasy wczorajsze. 
Pewne linie kierownicze zakreśla nam 
historia, inne — geografia. Pierwsze z 
nich można nazwać grosso modo pra­
wami, które stworzył sobie duch naro­
du na podstawie swobodnych sądów. 
Drugie — to pewnego rodzaju zrządze­
nie losu, który nas wiąże fizycznie z 
przestrzenią, na której polski naród roz­
wija się od niepamiętnych czasów. Na­
sza wolna woła dała nam wiarę chrześ­
cijańską i kulturę zachodnią. Los nasz 
postawił nas w rzędzie ludów słowiań­
skich, uczynił nas sąsiadami narodów, 
z którymi mamy wspólne granice i na­
kazał nam współżycie z naszymi mniej­
szościami.

Nasza wolna wola nakazuje nam mi­
łować pokój, który uważamy za naj­
wyższe dobro międzynarodowe, naka­
zuje nam uczestniczyć we wspólnocie 
wszystkich narodów i w ich bezkrwa­
wych zawodach, we wszystkich dzie­
łach, jakie geniusz ludzki może realizo­
wać. Los zmusza nas do zapewnienia 
sobie obrony przeciw możliwym lub 

i-t wrogom wewnętrz-
... -zęsto konflikty, któ­

rych nie szukaliśmy i które pragnęliby­
śmy usunąć.

Mówmy przede wszystkim o jas­
nych stronach naszej sytuacji politycz­
nej. Raduje nas fakt, że utrzymujemy 
serdeczne stosunki z prawie wszystki­
mi państwami Europy i aby uniknąć nie­

porozumień dodajemy, że także z 
wszystkimi państwami pozaeuropejski­
mi. Radujemy się, że z wieloma z tych 
państw wiążą nas związki sojusznicze, 
które bardzo wysoko cenimy. Rozpo­
czynam od Francji. Nasze przymierze z 
tym krajem jest tak silne, jak nigdy. Nie 
zależy ono ani trochę od przypadkowe­
go systemu, jaki panuje u naszego so­
jusznika. Podkreślam to tym silniej, po­
nieważ we Francji nie zawsze mogliśmy 
stwierdzić podobne bezstronne stanowi­
sko wobec spraw naszej polityki we­
wnętrznej. Jeśli, cokolwiek mogłoby za­
kłócić stosunki braterskie naszych obu 
narodów, to takim czynnikiem byłaby 
tylko skłonność do narzucania się nam 
w roli nieproszonych doradców, albo 
karcących lub nagradzających kryty­
ków naszych poczynań. Nie chcemy po­
uczeń ani wskazań bez względu na tp, 
ktokolwiek je podpisuje. Na szczęście 
ten „ktokolwiek" jest zawsze osobą nie­
powołaną, bowiem' nieurzędową. Kiero­
wnicy polityki francuskiej zawsze za­
chowywali się wobec nas najbardziej 
poprawnie. Toteż nasze stosunki z 
Francją wyzbyły się nawet tych. lek­
kich cieniów,, jakie w poprzednich la­
tach na nich ciążyły. Niezmiernie mnie 
to cieszy, jako człowieka, który zna, 
kocha i ceni Francję".

W tym miejscu J. E. ks. Prymas odpo­
wiada swemu rozmówcy na parę pytań, 
dotyczących wpływu poprawy sytuacji ka­
tolików we Francji na stosunki polsko- 
francuskie, po czym snuje nadal swe myśli 
jak następuje:

Nasze sumienie chrześcijańskie na­
kazuje nam uścisnąć każdą dłoń, która 
wyciąga się ku nam w uczciwej i do­
brej woli. Również w komunistach wi­
dzimy naszych — zbłąkanych — braci. 
Jeśli komunista szczerze do nas się 
garnie, jeśli wyrzeka sic swoich błędów, 
to chętnie go przyjmujemy. Natomiast 
ani kościół, ani też poszczególny kato­
lik nie może utrzym. stosunków z ko­
munizmem, jako nauką, jak również z 
jakąkolwiek partią zorganizowaną na 
podstawie programu nauki komunisty­
cznej. Nie można zaprzeczyć, że teore­
tyczne zadania, które kościół i komu­
nizm ocenia w podobny sposób, jak tro­
ska o warstwy robotnicze. Jednakże 
krańcowe przeciwieństwo założeń na­
szych i założeń, jakimi kierują się ma- 
terialistyczni, bezbożni komuniści, spra­

wia, że nie można z nimi współpracować 
nawet dla osiągnięcia tych czy innych 
poszczególnych celów. Mogłoby się to 
zmienić, tylko wówczas, gdyby partia 
komunistyczna wyrzekła się swych naj­
istotniejszych zadań. Wtedy jednak 
przestałaby być tym, czym jest obec­
nie".

— „Czy to samo odnosi się do stosun­
ków polsko-rosyjskich?"

— „Ta sprawa przedstawia się zu­
pełnie inaczej. Wewnątrz państwa, 
wewnątrz danego zespołu nie może być 
mowy o współpracy między katolikami 
i komunistami. Lecz nie znaczy to, aby 
nieunikniona walka ideowa miała być 
rozegrana inaczej niż środkami pokojo­
wymi. W.każdym razie jesteśmy bar­
dzo dalecy od propagowania jakiejkol­
wiek wojny, jakiejkolwiek krucjaty. 
Znaczy to również, że pragniemy utrzy­
mać pokój ze Związkiem Sowieckim, że 
nie mieszamy się do tamtejszych sto­
sunków wewnętrznych bez względu na 
to, jak boleśnie może nas dotykać to, 
co dzieje się po przeciwnej stronie na­
szej granicy wschodniej. Przeciwieńst­
wo, krańcowa sprzeczność między na­
szymi zasadami polsko-katolickimi a za­
sadami, jakie stosują władcy państwa 
sowieckiego, narzuca nam konieczność 
walki ideowej, lecz z tego tytułu państ­
wa polskie i sowieckie nie mogą być 
wplątane we wzajemny konflikt zbroj­
ny. Przynajmniej z naszej strony nic ta­
kiego nie nastąpi, co mogłoby konflikt 
sprowokować".

Następne pytania prof. Forst-Battaglii 
dotyczyły sprawy tworzenia t. zw. paktu 
przeciwkominternowskiego. Na pytania te 
J. E. ks. kardynał wypowiedział się przeciw 
przystępowaniu do wszelkich bloków ideo­
logicznych. nie posiadających charakteru 
.powszechnego.

W związku z tym pada pytanie roz­
mówcy:

—- „Polska więc powinna trzymać się 
.zdała od wszelkich formacji blokowych?"

— „Bezwarunkowo. Posiadamy so­
jusze, które wiążą nas z określonymi 
państwami, dla określonych często 
obronnych celów. Poza tym powinniś­
my się wystrzegać wszystkiego, co mo­
głoby nas wciągnąć w konflikt świato­
wy, wywołany poza sferą naszych inte­
resów i powinniśmy użyć wszystkich

środków, jakie są w naszej mocy, nie 
tylko, aby pozostać na stronie od ta­
kiego konfliktu, becz także aby doń nio 
dopuścić".

— „Jakie jest zdanie Waszej Eminencji 
co do widoków takiej polityki polskiej?"

—: „Jestem pod tym względem pełen 
ufności. Dzięki naszej polityce zagra­
nicznej, o której mówiłem, jesteśmy 
wręcz powołani do tego, aby odegrać 
rolę łącznika między mocarstwami. Pol­
ska jest przecież nie tylko sojusznikiem 
Francji i przyjacielem W. Brytanii, 
lecz także dobrym sąsiadem Rzeszy, 
Niemieckiej i dawnym, wypróbowanym 
przyjacielem i admiratorem rozkwitają­
cych Włoch".

— „Wasza Eminencja należał zawsze,
nawet w czasach najostrzejszego antagoni­
zmu polsko-niemieckiego, do najgorętszych 
rzeczników pojednania obu tych narodów. 
Niech mi wolno będzie przypomnieć cenne 
oświadczenia, jakie uzyskałem od Jego 
Eminencji przed przeszło 5-cru laty, w któ­
rych to oświadczeniach po raz pierwszy 
była mowa o pojednaniu polsko-niemiec­
kim. Jak zapatruje się Jego Eminencja na 
obecny stan stosunków Polski z jej sąsia­
dem zachodnim?" i

— „W zakresie politycznym stomn- 
ki te przedstawiają się dobrze. Ni© 
chcę posunąć się tak daleko, aby twier­
dzić, że nie istnieją między nami żadne 
płaszczyzny tarć i że nie dochodzi czę­
sto do nieporozumień. Jednakże przy 
istniejącej z obu stron dobrej woli za­
wsze udaje się uniknąć zakłócenia sto­
sunków. Układ co do mniejszości z li­
stopada r. ub. jest jeszcze zbyt świeżym 
faktem, aby można było ten fakt do­
kładnie ocenić w jego następstwach. U- 
kład ten świadczy jednak, że nawet naj­
bardziej drażliwe sprawy współżycia? 
polsko-niemieckiego można uregulować 
bez krzywdy dla jednej z obu stron. ;

W tym miejscu J. E. poświęca parę 
zdań trosce położenia katolików w 
Niemczech, a następnie na pytanie roz­
mówcy, dotyczące spraw austriackich, któ­
re ks. kardynał zna dobrze wobec spędze­
nia szeregu łat w Wiedniu — pada odpo­
wiedź następująca: {

— „Z wielu względów Polska żywi 
gorącą sympatię dla Austrii. Łączy nas 
wspólna wiara katolicka, która w życiu

Bohaterski żołnierz Legionów
Stanisław Król-Kaszubski

W lutym b. r. mija 23 lata od śmier­
ci por. Stanisława Króla-Kaszubskiego, 
oficera I Brygady Piłsudskiego.

Stanisław Król-Kaszubski urodził 
się pod zaborem rosyjskim. Mimo prą­
dów rusyfikacyjnych, dzięki ojcu kształ­
cił on w sobie uczucia narodowe. Wpa­
jał w młodego Stasia ojciec od zara­
nia patriotyzm.

W dziesiątym roku swego życia 
wstąpił Staś do V Gimnazjum w War­
szawie. Nastały ciężkie dlań czasy, tru­
dno mu bowiem było się pogodzić z 
ówczesnym rusyfikatorskim duchem. W 
czasach szkolnych pochłania lekturę 
Sienkiewicza, zapoznaje się ze światem 
bohaterów przedrozbiorowych. Trylogia 
stała się dlań kopalnią uczuć narodo­
wych, nauczyła go kochać rycerstwo 
polskie. Za propagandę patriotyczną 
wśród swych kolegów zostaje usunięty 
z gimnazjum.

Wstępuje do Gimnazjum w Płocku, 
skąd go również usunięto. Nie rezygnuje 
z dalszego kształcenia się, ale zdobywa 
maturę, jako extem w Rosji. Bierze u- 
dział w rewolucji w r. 1905 pod pseudo­
nimem „Król". Dostał się do więzienia. 
Wycierpiał wiele, cierpienia te przekuł 
na dążenie ku Niepodległej Polsce, na 
nienawiść do Moskali. Zesłano go do 
gubernii Archangielskiej, skąd wyrato­
wała go matka.

Wydalono go za granicę bez prawa 
powrotu.

Kaszubski wyjechał do Krakowa, 
rzucił się w wir pracy, zapisując się ró­
wnocześnie na wydział literatury, póź­
niej przyrody. Wykształcony pisał no­
wele, powieści poezje. Prowadził chóry 
robotnicze, studenckie.

Kiedy zjawił się w Krakowie czło­
wiek, który wbrew w’oli narodu starał 
.dc zeń ducha wykrzesać, zmóc bez­
wład wiekowy i polskie wojsko tworzyć 
— Kaszubski stał się wyznawcą Ko­
mendanta.

Nadszedł rok 1914 — zabrzmiał zło­
ty róg, Kaszubski jeden z pierwszych 
stanął do pracy. Komendant, jako ofi­
cer polecił mu pracę organizacyjną. 10 
sierpnia otrzymał rozkaz objęcia ko­
mendy nad plutonem nowotarskim w 
Krzeszowicach. Początkowo pluton 
przyjął go zimno, ale kiedy począł brać 
Uidzi ostro, a zarazem po ojcowsku — 
pokochał go, nazywając go „Wołody­
jowskim". Zżył się Kaszubski.z żołnie­
rzami w marszu przez Racławice, Ska­
łę, Miechów. Jędrzejów pod Kielce. Po­
szedł Król-Kaszubski na wojnę jak na 
święto. —

Przeszedł kampanię kielecką, wal­
czył pod Krzywopłotami, wreszcie pod 
Łowczówkiem podczas patroli dostaje 
się do niewoli, skąd odprowadzają go

do Tarnowa na śledztwo. Otwarcie ze­
znaje, że dlatego wstąpił do Legionów, 
by walczyć z ciemięzcą Narodu, Pod­
suwano mu myśl wstąpienia do wojska 
rosyjskiego, co Król-Kaszubski odrzu­
cił ze wzgardą.

Wywieziony do miasteczka Pilzna w 
lutym 1915 r. zginął na szubienicy ze 
słowami „Niech żyje Komendant", 
„Niech żyje Niepodległa Polska". — O- 
statnie słowa otuliły biedną, polską zie­
mię i zostały jako hasło dla tych, któ­
rzy w ślady męstwa i poświęcenia bo­
hatera poszli, by dokończyć dzieło.

Sprawiedliwości moskiewskiej sta­
ło się zadość.

W czerwcu 1915 r. urządzono mu 
godny pogrzeb, a w roku 1923 To w. 
„Sokół" wystawiło mu zasłużony pom­
nik.

W r. 1922 dekretem Naczelnego Wo- 
zda ś. p. Król-Kaszubski został odzna­
czony orderem „Virtuti Militari".

Tak zginął „Książę niezłomny", pol­
skich żołnierzy, szary; prosty oficer 
który godnie reprezentował ich honor.

Odszedł, pozostawił po sobie pom­
nik odwagi, tężyzny, potęgi woli i miło­
ści Wodza i Ojczyzny. Pozostawił wzór 
ofiarności polskiego żołnierza, dl«l któ­
rego śmierć za ojczyznę jest jedynym I 
przykazaniem. T. M. |

publicznym Polski i Austrii zdobywa na­
leżną sobie pozycję. Łączą nas nawza­
jem wspomnienia historyczne, które na- 
ogół są pozytywne, mimo udziału Au­
strii w niesprawiedliwości, jaka wyrzą­
dzona została naszemu narodowi przez 
rozbiór naszego dawnego państwa. Wie­
my wszakże, iż ten udział był Austrii 
tak, jakby narzucony. Z czasów przy­
należności znacznej części naszego te­
rytorium do monarchii habsburskiej, za­
chowujemy pozytywne wspomnienie 
bardzo dobrych na ogół stosunków z 
Niemcami austriackimi, wspomnienie 
zapewnionej nam swobody rozwoju na­
szych uprawnionych aspiracji niepod­
ległościowych. - ' J

W utrwalaniu i rozkwicie niepodleg­
łej niemieckiej chrześcijańskiej Austrii 
zainteresowani josteśmy nie tylko uczu­
ciowo, lecz także realnie z punktu wi­
dzenia politycznego. Sekretarz stanu 
Schmidt mógł się o tym przekonać pod­
czas swoich odwiedzin w Warszawie. 
Polityka międzynarodowa Polski i Au­
strii wykazuje zbieżność we wszystkich 
istotnych punktach. Zbieżność ta ni© 
wymaga układów formalnych, bez któ­
rych często konkretnie się ujawnia. 
Znajdujemy się w podobnym położeniu, 
wskutek tego np„ że oba nasze państwa 
związane są układami z mocarstwami 
jednej z grup europejskich, tj. Polska" 
z Francją, a Austria z Niemcami j Wło­
chami, podczas gdy z mocarstwami in­
nej grupy pragniemy utrzymywać przy­
jaźń. Łączy nas wreszcie niezłomna 
wola pracy nad utrzymaniem pokq,ju'\

i
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O dy K arol w r a c a ł n a  W ęg ry
Dramalyczne chwile regenta Horthy^ego

-*» &
Z trzech kandydatów na regenta ar-

cyksięcia Józefa, hrabiego Alberta Ap- 
ponyiego i admirała Horthy‘ego, wy­
brał parlament węgierski w 1920 r. tego 
ostatniego.

Ale Horthy nie od razu się decyduje 
i delegacji, która mu przynosi wiado­
mość o tym, stawia pewne warunki.

Admirałowi chodzi o to, ażeby w 
tych niespokojnych czasach nie dać się 
skrępować przez nadmiar formalności, 
związanych z tak wysokim urzędem. 
Rozumie*'że jest potrzebny krajowi i 
chce mu służyć. Nie chce być tylko do­
stojnikiem. 1 dlatego stawia warunki.

Następują rokowania, admirał kon­
feruje z premierem i ministrami, z jego 
tonu' i gestu widać, że jest zdecydowany 
nie ustąpić ani o krok od swych żądań. 
iW końcu tamci ustępują. Równym żoł­
nierskim głosem admirał Horthy skła­
da przysięgę.
( I oto jest regehiem.
f Ale właściwie znów znajduje się na 
pełnym morzu, na moście kapitańskim, 
z tą tylko różnicą, że statek, któremu 
teraz przewodzi, nazywa się „Węgry“.
! A jest okres sztormu i trzeba mieć 
dużo odwagi, dużo siły i woli i spoko­
ju, aby ominąć rafy i wyprowadzić sta­
tek do spokojnej przystani.
! Przede wszystkim sprawy wewnętrz­
ne. Trzeba było po rewolucji uspokoić 
kraj i wprowadzić ład. I trzeba było za­
razem poskromić te elementy, które 
teraz, po zdławieniu rewolucji, w po­
czuciu władzy chętnie posunęłyby się 
trochę dalej, niż praworządność pozwa­
ła. Ale żelazna wola regenta reguluje 
wszystko i osiąga cel. W kraju powoli 
wszystko wraca do poprzedniego łoży­
ska.
1 A po tym sprawy zagraniczne. Ro­
kowania pokojowe. Delegacja węgier­
ska.
i., Rokowania pokojowe?

Szczerze mówiąc nie było w Tria- 
non żadnych rokowań. Były dwie stro­
ny, z których jedna otrzymała od dru­
giej piśmienne warunki i chcąc nie 
chcąc musiała je przyjąć. Sytuacja była 
Zbyt poważna. Węgry zbyt słabe, aby 
można było się sprzeciwić, choć każdy 
nauczyciel geografii powiedziałby, zo­
baczywszy nowe granice Węgier, że jest 
to chyba dzieło ludzi, nie orientujących 
się w istotnym stanie rzeczy. Zresztą 
mówili to samo i sprzymierzyńcy. Ma- 
saryk powiedział o Wilsonie, że „w pro­
blemach europejskich jest dzieckiem**,

a jeszcze dosadniej wyraził to Sałandra, 
mówiąc o prezydencie amerykańskim i 
o Lloyd George‘u, że „są ignorantami 
geografii europejskiej**. Węgry straciły 
59 proc. ludności, 67,8 proc. kraju. Tak, 
był to cios, jakiego najwięksi pesymiś­
ci nie spodziewali się. Ale Horthy nie 
załamał się. Zrozumiał, że tymczasem 
trzeba pogodzić się z katastrofą i nie 
ugiąć się. Trzeba mimo wszystkiego o- 
kręt prowadzić dalej.

Tak minął niecały rok.
Nagle na wiosnę 1921 r„ kiedy na 

zboczach węgierskich poczęły kwitnąć 
różowe kwiaty brzoskwiń i moreli, prze- 
pajając wszystko swym delikatnym za­
pachem, na horyzoncie politycznym 
Węgier zjawiła się nagle ciężka chmu­
ra. N

Pewnego dnia, kiedy na zamku kró­
lewskim, w apartamentach, przeznaczo­
nych dla regenta, panowała cisza nie­
dzielna, usłyszała straż odgłos energi­
cznych kroków. To adiutant regenta 
wprowadza do przedpokoju hrabiego 
Sigraya, każe mu tam czekać i meldu­
je się w sprawie wyjątkowo ważnej i 
pilnej u regenta. Meldunek brzmi krót­
ko: Król Karol źjawił się niespodzianie 
w Budapeszcie, znajduje się niedaleko 
w jednym z pałaców i chce się poro­
zumieć z regentem.

Ażeby zrozumieć dramatyczny, kon- { 
flikt, jaki się rozegrać musiał w tej 
chwili w duszy regenta, nie wolno nam 
zapomnieć o tym, że Horthy jest nie 
tylko głową państwa, ale także musi 
stać na straży korony królewskiej, ko­
rony św. Stefana.

W kilka minut po tym król by! na 
zamku.

Rozmowa w cztery oczy trwała dwie 
godziny. Król żądał władzy, podporząd­
kowania się. Horthy wykazywał niebez­
pieczeństwo inwazji i nowej wojny, bo 
państwa małej koalicji oświadczyły wy­
raźnie, że powrót Habsburgów — to 
wojna. Oto ważą się losy. Odpowiedzial­
ność spoczywa w regencie, wziął ją na 
siebie, składając wobec Boga i narodu 
przysięgę. Ale zarazem jest wierny swe­
mu królowi. Straszne chwile. Straszne 
dwie godziny. Ale wreszcie zwycięża. 
Król dał się przekonać, odchodzi, od­
jeżdża z powrotem do Szwajcarii.

Niestety, tylko na krótko.
Wprawdzie młody król dał się prze­

konać, że chwila nie jest jeszcze odpo­
wiednia, wprawdzie obiecał nie powró­
cić bez porozumienia się z regentem, 
po upływie jednak sześciu miesięcy — 
powrócił znowu, tym razem nawet w 
otoczeniu kilku oddziałów wojskowych, 
które na granicy oddały się do dyspo­
zycji swego króla.

W ten sposób odbył się pamiętny 
marsz króla Karola na Budapeszt.

Równocześnie, gdy przedstawiciele 
Anglii, Francji i Włoch dowiedzieli się 
o pobycie króla na terytorium węgier­
skim, o jego zamierzonym marszu na 
Budapeszt, zwracają się z bardzo ener­
giczną notą protestacyjną do ówczes­
nego ministra spraw zagranicznych i w 
kategoryczny sposób żądają przeciw­
stawienia się zamierzeniom króla.

Horthy wysyła parlamentariusza z

obszernym łistym, w którym blaga Ka­
rola, aby zaniechał swych zamiarów, ale 
otoczenie króla wpływa na kontynuo­
wanie puczu. Regent nie daje się wy­
trącić z równowagi i wysyła nową dele­
gację celem pertraktacji. Jako szczegół 
zaciekawić może okoliczność, że na cze­
le delegacji stal wówczas obecny mi­
nister spraw zagranicznych, p. Kolo- 
man Kanya. Ale pertraktacje nie pro­
wadzą do celu. I wtedy regent, decydu­
je się. Ssiąga wojsko. Każe oddziałowi 
przeciąć drogę pociągowi, w którym 
znajduje się krć! i jego oddziały. Wj 
tym dopiero momencie król, widząc po­
wagę sytuacji, zmienia postanowienie. 
Nie chce rozlewu krwi bratniej. Nie 
chce rozpętać bratobójczych walk. Re­
zygnuje. Ustępuje. Wydano rozkaz od­
wrotu. Powoli pociąg królewski zaczy­
na wracać, odjeżdża z powrotem na za­
chód. Rząd angielski obejmuje straż 
nad pociągiem królewskim. Na brytyj­
skim monitorze opuszcza wreszcie król 
Karol Węgry. Pół roku później umiera 
na Maderze, J

Dla regenta były to chwile o niesły­
chanie dramatycznym napięciu. Ażeby 
je zrozumieć w pełni, nie wolno nam 
zapominać, że Horthy jest przede wszy­
stkim żołnierzem i że jako , żołnierz z 
pewnością wolałby usłuchać woli swego 
króla. Ale wziął na siebie inną, większą 
odpowiedzialność. I dlatego musiał 
przezwyciężyć w sobie swoją wietność 
dla Habsburgów. Nie mógł sprzeniewie­
rzyć się państwu, narodowi. Musiał wy­
bierać. I wybrał.

Od tej chwili mógł się już oddać spe» 
kojnej, wyt żonej pracy nad wzmocnie­
niem potęgi swego kraju, nad uzdro­
wieniem go.

Ucisk chłopów w
Obecna organizacja rolnictwa w ZSSR, 

mimo ustaw zapewniających pozornie pew­
ną samodzielność i obronę prawną intere­
sów, jeżeli nie jednostek, to przynajmniej 
kolektywów' rolnych, stwarza pole do u- 
stawicznyęh nadużyć ze strony władz. Or­
gan komisariatu rolnictwa, „Socialisticze- 
skoje Ziemledielie**, donosi o typowych dla 
stosunków, panujących na wsi sowieckiej, 
nadużyciach komitetu wykonawczego (od­
powiednik starostwa) w rejonie sudżyń- 
skim obwodu kurskiego. Trzeba zaznaczyć, 
że nadużycia te były dokonywane przy 
współdziale przedstawicieli rejonowego ko­
mitetu partii komunistycznej i urzędu 
ziemskiego. Władze te samowolnie zlik­
widowały w omawianym rejonie kołchoz

„Ochotnik**. Zabudowania tego kolektywu 
zostały zburzone, ziemię zaś oraz inwen­
tarz przekazano kołchozowi „Krasnyj Po- 
bieditieP*, przy czym mieszkańców zmu­
szono do wstąpienia do obecnego kołchozu 
na niedogodnych dlań warunkach.

Niejednokrotnie była przekraczana u- 
stawa o „wieczystym posiadaniu i nie po­
dzielności nadanej kołchozom bierni**. Tak 
np. obszar gruntów, należących do koł­
chozu „13 Oktiabr**, sudżyński urząd ziem­
ski zmniejszył w roku ub. o 57 ha i przy­
dzieli go kołchozowi im. Budiennego Po 
pewnym czasie obszar ten oddano pracow­
nikom miejscowego urzędu pocztowego. 
To samo spotkało kołchozy „Zawiet Ilji- 
cza“ i „Krasnje Znamia**.

W r. ub. władze rejonowe bezprawnie 
nakazały zniesienie kopuł^erkwi i-d/won- 
nic, co
wśród ludności. Poza. - i-y= 
częste wypadki bezprawnych konfiskat 
bydła i dobytku skołektywizowanych chło­
pów z tytułu zaległych podatków. Tego 
rodzaju gospodarka władź wywołała ma­
sowe protesty ludności, a nawet prześla­
dowanie i bicie komunistów i ich sympa­
tyków. W związku z tym w roku ub. sąd 
w mieście Sudży rozpatrywał 14 spraw kar­
nych. Protesty chłopów, kierowane do 
miejscowego prokuratora, z zasady były 
odrzucane, ponieważ prokurator działał so­
lidarnie z władzami administracyjnymi 1 
partyjnymi.

m
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Węgierski trubadm
n« p d tk k h  dworach w XVI w.

Walenty Balasza (Balassa lub Balassi 
1550— 1594), to postać prawdziwie powie­
ściowa. Zycie jego było nadzwyczaj buj- 
n«, pełne niesłychanych przygód. Przy 
tym był on wielkim poetą. Poeta, liryk 
narodowy, i  urodzenia szlachcic i pan wę­
gierskich zamków, jest pierwszym poetą, 
którego w literaturze węgierskiej można 
mierzyć miarą europejską, pierwszym, któ­
ry w subtelnej formie dał wyraz grzechom 
poprzedniego stulecia.

Balassa był przedstawicielem dworskiej 
miłości, którą wprowadził po raz pierwszy 
na teren węgierski w formie kanonów i w 
hen sposób skierował lirykę węgierską do 
ogólnej rzeki poezji europejskiej.

Był on doskonałym znawcą współczes­
nej liryki łacińskiej, niemieckiej, tureckiej, 
a nawet polskiej. Posiadał znajomość wie­
lu kultur i języków współczesnych. Co 
najważniejsze, że był przed Adym (1877— 
1919) największym węgierskim poetą reli­
gijnym. Do ostatnich niemal czasów trak­
towano go jako wybitnego liryka religij­
nego, dopiero niedawno znaleziono przy­
padkowo jego b. ciekawe i o dużej warto­
ści artystycznej poematy o miłości. Stwo­
rzył on swoją własną formę w poezji zna 
ną jako forma Balassi — która stała się 
potem podstawą odrębnej szkoły, poetyc­
kiej w literaturze węgierskiej. 
t Zijue m .Mssfmhk j X)IL «e]

sprzyjało poezji. Król Ludwik II często 
jadał obiady jedynie dzięki łasce sąsiadów, 
magnaci i arystokraci żyli w ciągłych woj­
nach. Zamki ich były dalekie od dzisiej­
szego komfortu. Nie było np. schodów, 
więc , zarówno panie jak i panienki musiały 
przedostawać się na wyższe piętra po dra­
binie. Zycie kulturalne było w tym cza- 
się zupełnie zaniedbane. Nie znajdując 
dobrych warunków dla życia literackiego 
w swojej ojczyźnie, Balassa chętnie wyjeż­
dżał do Polski. Tam spędzał czas wesoło 
na dworach, tam się kochał, sprzedawał 
konie i wina. Pośredniczył hr. Zamoy­
skiemu w otrzymaniu hufców węgierskich 
przeciwko Turkom. Przejeżdżając z jedne­
go dworu arystokratycznego do drugiego, 
rozrywany jako wesoły kompan, spędził w 
Polsce prawie pięć. lat. Raz dwa lata, po­
tem znowu trzy.

Pierwszym dokumentem jego stosunków 
z Polską jest książka Bock‘a, przetłuma­
czoną przez Balassę na język węgierski w 
roku 1572 na uciechę rodzicom drukowana 
w Krakowie. W następnym roku wiemy, 
że przyjechał z królem Batorym do Polski. 
23 kwietnia jest w Krakowie, a 1 maja w 
Warszawie, gdzie później bierze udział w 
koronacji.

(Do Polski wybiera się znów w roku 
1583. Już niedaleko granicy wę,,irskiej
ma, romans Z n e u n n a  Ł-łAra pa ««.- - ■ - - 1’ 1 hw. c -  -1 A K  ~

karżyla przed sądem. Sprawa była zała­
twiona w Wiedniu, gdzie Balassa miał już 
niejedne porachunki i opinię awanturnika.

W roku 1585 zmęczony różnymi oskar­
żeniami i rodzinnymi nieprzyjemnościami, 
Balassa myśli o swej śmierci. Napisał więc 
testament, w ktęrym specjalnie prosi króla 
polskiego, ażeby się zaopiekował jego żo­
ną. Nie doszło jednak do tego. Balassa 
zmienił wiarę i przeszdł na katolicyzm, co 
jednak stało się powodem do nowego pro­
cesu, właśnie z powodu małżeństwa. Pier­
wsza i największa miłość do Anny Lason- 
czy nie skończyła się szczęśliwie. Ukocha­
na wyszła za mąż za innego. Wobec tego 
Balassa ożenił się ze swoją kuzynką. Przy­
jęcie katolicyzmu sprawiło, że jego mał­
żeństwo stało się wykroczeniem przeciwko 
regułom kościoła i że groził mu nowy pro­
ces. Sprawa oparła się o papieża, który o- 
statecznie zwolnił poetę z dalszych kło­
potów.

Balassę łączyły bardzo ciekawe i blis­
kie stosunki z kanclerzem .łanem Zamoy­
skim. Korespondują ze sobą po łacinie. 
Wiemy, że mieszkał w Dębicy i posiadał 
nawet własny majątek w Polsce. Znał bli 
żej wojewodę sandomierskiego J. Kostkę. 
W roku 1591 spędza dłuższy czas w Gdań­
sku, dokąd zaprasza z Węgier Z. Kurtos- 
sy‘ego. Pisze poemat o polskim morzu. 
Prosi o pozwolenie na wywiezienie 24 be­
czek wina bez opłaty cła.

Bujny swój żywot zakończył w bitwie 
pod Esztergom (Węgry). Ostatnie jego 
słowa były: „Twoim żołnierzem byłem,
Boże**.

W historii literatury polskiej tylko u 
B riicŁnar mrużna łtyal/y//. Irilka słAw n lutn

niezwykłym poecie, który nie tylko napisał 
wiele pięknych pieśni religijnych, rycers­
kich i miłosnych, ale „powoływał się w 
swoich lirykach węgierskich na polskie; 
wiersz „Do pszczół** napisął na polską me­
lodię „Byś ty wiedziała**; na tę samą me­
lodię śpiewał inny erotyk. Jeszcze inny e- 
rotyk ułożył tekst do mel. polskiej „A pod 
lasem****, na koniec polską pieśń religijną 
„Błogosław nas“ przełożył dosłownie („z 
czasownika na czasownik**, jak to sam za­
znaczył). W pismach Walentego Balassy 
jest wiele pieśni polskich. Ze spuścizny 
pozostałej po nim wynika również, żs mu­
siał mieć bliskie stosunki z ówczesnymi 
poetami polskimi. 1 nie jest prawdopo­
dobnie rzeczą przypadku że W. Balassa w 
tym samym roku zabiera się do tłumacze­
nia psałterza Dawida, co i wielki humani­
sta Jan Kochanowski.

Ciekawy jest ten fakt pierwszych sto­
sunków literackich węgiersko-polskich. Wy­
bitny poeta i rycerz Walenty Balassa znał 
dobrze język polski, tłumaczył pieśni pol­
skie, układał pieśni węgierskie na melodie 
polskich pieśni. Korzystając z gościnności 
króla polskiego i co najznamienitszych 
dworów ówczesnych, przebywa w Polsce 
przez dłuższy czas. Jest przyjacielem Jana 
Zamoyskiego i państwa Kostków z Sando­
mierza. Dotychczas jednak nie zostały 
bliżej opracowane lata spędzone w Polsce 
przez tego niezwykłego p :tę. Dla histo­
ryka kultury osoba W. P i i sy jest szcze­
gólnie ciekawa, gdyż rzu,a nowe światło 
na panujące podówczas stosunki. W o- 
statnich kilkunastu latach widzimy na Wę­
grzech duże zainteresowanie się osobą te- 
2o iw iv-żołnipirii;fc a



stym dnmv jubileuszowym swoje dzie­
ci w  szeregach Związku Polaków i 
dzieci tylu innych matek polskich.

Ślubuję w ich imieniu, że nasza 
młodzież pozostanie zawsze wierna na­
szym ideałom i walczyć o  nie będzie. 
Niech natn Bóg błogosławi w tej walce

K s i ą d z  p r ó b .  S o b i e ra  j e ż y k  
7 Wielkiego Buczka mówił1 w imieniu 
duchowieństwa polskiego na ziemiach 
Dzielnicy V.

Złożył on naczelnej organizacji sor-

i niech Matka Najświętsza weźmie nas 
w Swą opiekę, nas, dzieci nasze, naszą 
organizację Związek Polaków, nasz 
Lud i jego wodzów. I niech prowadzi 
do zwycięstwa naszej świętej i słusz­
nej Sprawy.

dcczne Życzenia. Związek Polaków — 
tak powiedział — jest dowodem doj­
rzałości Polaków w Niemczech i żywot­
ności hasła: Jednością silni.

W Związku łączy się Lud Polski

STąska, Ziem Połabskich, Westfalii i 
Nadrenii, Prus Wschodnich i Pograni­
cza, Związek zaś wszystkimi się opie­
kuje, za co cały Lud Polski w Niem­
czech w głębi serca jest wdzięczny.

Człowiek składa się z ciała i du­
szy, i o duszę swoją jako najcenniejszy 
dar zawsze dba i walczy. O d u s z ę  
zaś  L u d u  P o 1 s k i e g o . w N i e m ­
c z e ć  li -w a lc zy Z w i ą z e k  P o l a ­
ków.  C z e ś ć  za t o  n a c z e l n e j  n a ­
s z e j  o r g a n i z a c j i .

Czekają nas jeszcze wielkie zada­
nia i nie ominie nas wielki trud. I zaw­
sze będziemy musieli walczyć o to, ab y  
s ł o w a  p i s a n e  s t a ł y  s i ę  c z y n e m.

Dalej więc Ludu ĆO pracy w imię 
Boże a Bóg nam dopomoże.

W alka weszła nam w krewi
Michał Zd re n  ka młody Polak z 

Zakrzewa mówił w imieniu śpiewa­
ków . . .

„Nie przestaniemy, aż1 Sprawę wy­
gramy !"

Paweł B e t a  ń s k i zaś, młody- 
sportowiec polski z Werska powiedział 
krótko i dobitnie:

„Nam sportowcom walka weszła w 
krew. Nie obawiamy się- niczego, wy­
trwamy i wygramy, tak nam dopomóż 
Bóg". -

. . . »  *  *

Doprawdy silna jest młodzież' na 
Pograniczu. Silna sercem polskim i wy­
chowaniem, silna wiarą w Ojców swych
1 Sprawę przez nich wywalczoną, o któ­
rą walczyć przyjdzie wszystkim poko­
leniom polskim w Niemczech.

I policz dłonie 
do czynu gotowe...

Stanęli przed rodzicami zcbiancrni 
na Sejmiku młodzi, zwartą gromadą u- 
stawili się przed Rodłem i wspólnie a 
mocnym głosem wyznali:

„Policz te serca, co na Pograni­
czu, Powiślu, Warmii, Mazurach, Śląsku, 
Westfalii i Berlinie w takt wiary 
biją. . .

To nasze szeregi!
Oto jesteśmy — bracia spod zna­

ku, Rooła!
Kto nam się oprze?
Kto nam w drodze stanie ?
Kto się ośmieli rzucić nam wy­

zwanie ?
Jednością silni idziemy do celu.
Myśl jedna i czyn jeden będzie 

w czynach wielu!
Tysiące dłoni choć po różnych 

krańcach jeden budują dom. 1 wspól­
nie do walki stajem. Nie znamy prze­
szkód, nie boim się złego.

Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego".

Odezwa Zakrzewska
Na Sejmiku w Zakrzewie odczytana 

została Odezwa Zakrzewska Rady Na­
czelnej Zwiążku Polaków w Niemczech 
z dnia 3 grudnia 1937 r.

Lud Polski z Kaszub Krajny, Ba- 
bimojskiego i Międzyrzeckiego wysłu­
chał odezwy jako dokumentu powsta­
łego po 15 latach wspólnej pracy i 
walkii z całym Ludem Polskim w Niem­
czech.

Odezwa Zakrzewska stwierdza jas­
no, że Lud Polski w Niemczech rów* 
nież i na przyszłość niezależnie od swe­
go położenia bez żadnej różnicy —

„... nadal będzie mocno wierzyć, 
płomiennie kochać i z zapałem pra­
cować."

„Nie odstąpimy ani piędzi ziemi...!”
Młodzi na Pograniczu dziękują 
Zw. Polaków za planową pracę

Na Sejmiku Zakrzewskim w dniu
2 b. m. przemawiali przedstawiciele sy­
nów" gospodarzy i robotników^ rolnych* 
którzy pracując na ojcowskim zagonie 
przyrzekli wszystkie swoje siły poświę­
cić Ojcowiźnie.

Był na Sejmiku prezes Koła Absol- 
wentów Szkół Rolniczych Feliks B o ­
r y c z k a  ze Stawnicy. Zapewnił on Sej­
mik o ciągłej pracy młodego polskiego 
pokolenia rolniczego na ziemiach Po­
granicza, zaś Leon K a m i ń s k i  z O- 
sówki tak przemówił za młodzież mę­
ską, zorganizowaną w zespołach Przy­
sposobienia Rolniczego (PR):

ł
.,Nie tylko mówić, ale z zapałem

pracować potrafimy"
„...Jesteśmy dumni z Ojców" na­

szych i cześć im oddajemy za to, że w 
czasach tak ciężkich potrafili stworzyć 
organizację Zwdązku Polaków w Niem­
czech. Związkowi zaś szczerym mło­
dzieńczym sercem dziękujemy za to, że 
ogarnął.nas młodych i powołał do ży­
cia Przysposobienie Rolnicze. Zae/ę iś- 
my sie uczyć nowych sposobów' go?, o- 
darowania. Wiemy, że posiadamy tą 
siłę, która potrafi wskrzeszyć lepsze

M łodzież z Ojcowizny i Wychodźtwa

Ojcowie nasi spoglądają bacznym okiem na swoje dzieci 
na nas budnie sie gmach przyszłości"

Młodzież z Prus Wschodnich i Westfalii pozdrawia
Na Sejmik Zakrzewski przybyli z 

Prus Wschodnich1 i Westfalii przedsta­
wiciele młodzieży, by pozdrowić mło­
dzież polską na ziemiach Pogranicza w 
imieniu młodzieży polskiej żyjącej na 
Ojcowiźnie jak również’ i tej, która na 
wychodźtwie swe życie spędza, lecz któ­
rej serca niemniej gorąco biją dla pol­
skości.

Mówił młody M i k o ł a j c z a k  z 
Westfalii:

„...Wdzięczni jesteśmy naszym oj­
com zą ich nieustępliwą walkę, za ich 
wielkie czyny, wdzięczni jesteśmy na­
szej naczelnej organizaq'i Związkowi 
Polaków. Staraniem naszych ojców" jest 
zrobić z nas dobrych Polaków. Cześć 
im za to oddajemy i podziękowanie, a. 
przyrzekamy, że każdej chwili jesteśmy 
gotowi stanąć u ich boku w pracy co­
dziennej i nieustannej. Pokolenia pol­
skie w Niemczech, starsze i młodsze, 
nie dzieli nic. Do jednego idziemy celu. 
Rodakom i młodzieży na Pograniczu 
przywiozę zapewnienia od młod ch Po­
laków" na Westfalii i Nadrenii: Z Wa-

>cl sztandarem 
ly , i dia Sprawy

polskiej w 
my... !"

Niemczech zawsze pracuje-

Druh L u b o m i r s k i ,  mó wiący za 
młodych Polaków" w Prusach Wschod­
nich tak powiedział:^

„ ... Pozdrawia Was młodzież pol­
ska z Warmii, Mazowrska i Ziemi Mal- 
borskiej, a zarazem przyrzeka, ż'e Wia­
ry i mow"y Ojców ani na krok nie od­
stąpi.

Wychowaliśmy się przy boku oj­
ców" zahartowanych jak stal w ogniu 
walk o polskość. Jak stal zahartowani i 
my być chcemy. W y c h o w a l i ś m y  
s i ę  n i e  w p i e s z c z o t a c h  a l e  w 
t w a r d e j  r z e c z y w i s t o ś c i .  Obce 
nam wyrazy bojaźni i lęku. Kroczymy 
naprzód mocną wiarą w sercu, bo na 
wierze opieramy myśli i czyny nasze.

Wierzymy w Boga, wierzymy w 
siły Narodu Polskiego. Nie znamy mo­
cy, któraby wiarę naszą mogła osłabić 
lub zachwiać. T e g o  d u c h a ,  k t ó r e ­
g o  n a m o j c o w i e  i m a t  k i w p o i- 
1 i, t a k i e g o  d u . c h a . ż a d n a  mo c  u- 
śmierć- i  ć u i e m oż e ...!"

Na straży ijców d^eła stola młodzi
Młodzi Polacy i młode Polki na ziemiach Pogranicza przyrzekają iść za przy­
kładem Ojców, mowę polską miłować, wiary Ojców strzec i w walce nie ustać,

aż naszym będzie zwycięstwo
Dzielnicowe święto Rodła Dzielni­

cy V (Pogranicze) zgromadziło prócz 
wielkiej gromady Rodaków — Ojców 
i Matek •—- szczególnie wielką liczbę 
młodzieży polskiej ze wszystkich za­
kątków Dzielnicy. Młodzi z Kaszub i 
Południa przybyli autobusami. Z bliż­
szych miasteczek i wiosek młodzież 
nasza wybierała sie najczęściej rowe­
rami, a sporo było wypadków, w któ- 
■rych rodacy nasi przebyli długie odle­
głości pieszo.

Starsze pokolenie patrzało na mło­
dych, zgromadzonych na Sejmiku Za­
krzewskim, z prawdziwą dumą i ra­
dością. Boć i młodzież nasza jest mło­
dzieżą dobrą, młodzieżą nie tylko czczą­
cą Ojców swych i Matki swe, jest 
ona pokoleniem, o którym wiemy, że 
napewno spełni ona nadzieje w nim 
pokładane. Sztandary Rodła w młode 
i mocne przejdą recc...

„Wiernie służymy, z zdwojoną 
siłą pracujemy"

Za młodzież na Kaszubach, w Zło­
towskim i Pograniczu południowym 
mówi Henryk J a r o s z y k ,  kierownik 
biura młodzieży przy Dzielnicy V w 
Złotowie. Mówi o pomocy i opiece, 
którą Związek Polaków otacza dorasta­
jące pokolenia a potem stwierdza:

„Odwdzięczamy się wierną służbą 
i zdwojoną pracą. Do walki jesteśmy 
gotowi zawsze i wszędzie, stajemy do 
niej co dnia. Ani trudności ani ofiar 
się nie lękamy.

Stoimy na straży Ojców dzieła, 
stoimy na straży zgody, jedności i kar­
ności społecznej..."

wi

„Kobieta polska w Niemczech 
spełni swoje posłannictwo..."
Za młode Polki na Pograniczu mó- 
Marta K o w a l s k a  na Świętej.

„My, młode Polki, świadome na­
szych narodowych obowiązków i wiel­
kiego posłannictwa, jakie spełnić ma 
kobieta polska w Niemczech, zapew­
niamy Was, Ojcowie i Matki nasze, 
że wytężymy wszystkie siły, aby god­
ność i honor Polski trzymać wysoko. 
Tak nam dopomóż Bóg!"

„Dzielnie wychowują 
sie  Polacy..."

Edmund S t y p - R y k o w s k i ,  huf­
cowy Harcerstwa Polskiego w Niem­
czech na Pograniczu mówił na Sejmiku ! 
Zakrzewskim za harcerzy polskich 
Dzielnicy V.

„Jesteśmy jedną wielką rodzinną 
gromadą — tak mówił — a w szere­
gach harcerskich wychowujemy mło­
dych na dzielnych i odważnych Pola­
ków", wychowujemy młodzież, która z 
dumą i zapałem nieograniczonym idzie 
z starszymi pod sztandarem Rodła..."

„Wytrwamy na wyznaczonym  
nam posterunku do ostatecz­

nego zwycięstwa"
Na mównicy stanął Stanisław 

H o r s t ,  syn gospodarza z Zakrzewa. 
Mówił on za młodzież męską.

Z tego samego miejsca mówił ro­
dak R y . n g w e l s k i  z Ugoszczy, przy­
wożąc pozdrowienia z północnych Ka­
szub.

Młody Polak J a n i k o w s k i  z Lu- 
bieniec przemawiał na Sejmiku za mło­
dzież kaszubską.

We wszystkich przemówieniach by­
ła jedna wyraźna i jasna nić, łącząca 
młode pokolenie z pokoleniem dziś pra­
cującym.

99Ojcowie! iesleimy lak samo Polakami 
lak Wy nimi fesfeście i lego żadna moc

nie zm ieni!"
młody J a n i k o w s k i  zMówił 

Lubienzy.
Polska młodzież z Kaszub chyli czo­

ła przed Wami i wyraża podziw dla 
dzieła, które Ojcowie nasi zdołali do­
konać w ubiegłych piętnastu latach bu­
dując -wśród trudu i walki naczelną or­
ganizację polską w Niemczech.

Wskazaliście nam drogę, którą w 
przyszłości mamy kroczyć. Przekazaliś­
cie nam młodym najdroższe skarby, ja­
kie tylko Polak w Niemczech posiadać 
może. Przekazaliście nam naszą ukocha­
ną polską mowę, wlaliście w serca nasze 
miłość do Narodu Polskiego, wiarę Oj­
ców oraz wiarę w nasze zwycięstwo. 
Daliście nam Związek Polaków w Niem­
czech, który te wszystkie skarby w sobie 
łączy.,

1 tu w stolicy duchowej Polaków 
w Niemczech przyrzekam w imieniu 
młodzieży polskiej z Kaszub, że skarby 
nam przekazane będziemy pielęgnowali. 
A w całości oddamy je pokoleniu, które 
przyjdzie po nas. Z radością w naszych 
sercach pójdziemy z Wami do boju o 
nasze odwieczne prawa, pójdziemy za 
Waszym przykładem. Za Wami, rodzi­

ce nasi, kroczyć będziemy drogą przez 
Was wytkniętą, iść będziemy za dum­
nym sztandarem Rodła, jak Wy kroczy­
cie.

O j c o w i e ! J e s t e ś m y t a k s a -  
m o Po  1 a k a m i  j a k  Wy  P o l a k a m i  
j e s t e ś c i e .  1 t e g o  ż a d n a  mo c  
ni e  z d o ł a  z mi e n i ć .  Na  w y z n a ­
c z o n y m  n a m  p o s t e r u n k u  w y ­
t r w a m y  aż do o s t a t e c z n e g o  
z w y c i ę s t w a .

„O  modlitwę i pieśń kościelną  
w języku ojczystym"

Polska młodzież żeńskd, zrzeszona 
na Pograniczu w kongregacjach, — mó­
wiła długoletnia prezeską Sodalicji Ma­
riańskiej w" Złotowie M a r i a  K u b a c ­
ka — pielęgnuje obok kultu dla Naj­
świętszej Marii Panny przede wszyst­
kim nieprzemijające wartości kultury 
polskiej jak modlitwę i pieśń kościelną 
w języku ojczystym...

Zapatrzone w piękne wzory nie­
wiast polskich pragniemy zbożne dzie- 
o wychowania młodych Po'ek prowa­
dzić w myśl wskazań kościoła i naszej 

ojcowskiej organizacji Związku Pola­
ków w Niemczech".'

„Zw iązek Polaków walczy o dusze 
Ludu Polskiego w Niemczech"

Życzenia duchowieństwa polskiego na Pograniczu

i



życic na naszych wioskach. Do tego 
życia dążymy w  ślad za Związkiem Po­
laków wspólną i planową pracą.

Musimy stanowić zgraną gromadę. 
I musimy wszędzie wykazać, że nietylko 
mówić potrafimy, ale przede wszyst- 
kiem pracować. Związkowi Polaków zaś 
przyrzekamy, że nie odstąpimy ani piędź 
ziemi a puściznę otrzymaną po Ojcach 
pizekażemy następnym pokoleniom".

„Oddam y ziem ię
w dośw iadczone ręce...“
Za młode Polki z spod znaku PR. 

przemówiła młoda gospodyni Waleska 
H e r u d a j ó w n a z Radawnicy. Skła­
dając naczelnej* organizacji podziękowa­
nia za ojcowską opiekę młoda gospody­
ni podkreśliła, że młodzież' żeńska, w 
zespołach PR. zorganizowana jako na­
czelne zadanie postawiła sobie dokształ­
cenie i udoskonalenie w pracy na roli.

„... Ojcowie nasi — mówiła — mo­
gą spokojnie patrzeć w przyszłość i 
oddać ziemie w młode a doświadczone 
ręce. Przyrzekamy rodzicom naszym, 
ite będziemy dobrymi i dzielnymi go- 
sposiamy, prawymi Polkami, i zawsze 
pracować będziemy tak, jak nam Bóg 
przykazał, a każdą piędź ziemi mocno 
będziemy trzymały. Związkowi Pola­
ków w Niemczech dziękujemy za po­
moc i ojcowską opiekę, jaką otacza 
młode polskie pokolenie rolnicze, do 
Matki Najświętszej, naszej Patronki mo­

dlimy się, aby  czuwała nad nami i aby* 
ziemię naszą zawsze miała w Swej 
opiece. . ' # * *

Młodzi rolnicy na Pograniczu, są 
to młodzi Polacy twardzi, zrośnięci z 
ziemią i związani z nią własną codzien­
ną i trudną pracą. I nie wątpimy, że 
młodzi Polacy na Kaszubach, Krajnie, 
w Międzyrzeckim i Babimojskim go­
dnie zastąpią swych Ojców, i tak jak 
Ojcowie nieustanną pracą u ż y ź n i a ć  
b ę d ą  O j c o w i z n ę ,  a b y  z p o k o le ­
n ia  n a  p o k o l e n i e  p r z e c h o d z i ­
ł a  w r o d z i n i e  z s y n a  na  s y n a ,  
z O j c a  P o l a k a  na  d z i e c i  p o l ­
s k i e . . .
Kaplica Matki Boskiej Radosnej

W Zakrzewie, na macierzystej zie­
mi naszej stanie pomnik Ludu Polskie­
go w Niemczech — wzniesiona będzie 
szczodrym sercem wszystkich naszych 
rodaków kaplica ku czci Matki Boskiej 
Radosnej Patronki Polaków w Niem­
czech.

Zebrani dnia 2 lutego w Zakrzewie 
wysłuchali odezwy o budowie kaplicy 
Matki Baskicj Radosnej z głębokim 
wzruszeniem.

W Zakrzewie przecież stanie kapli­
ca, w duchowej stolicy wszystkich Po­
laków w Niemczech — na Ojcowiźnie...

Zasady społeczne kierują 
naszym życiem gospodarczym

na adoracje polskie, a nowe błogosła­
wieństwo Boże spłynie na nas i naszą 
pracę religijuo-narodową.

Po zakończeniu rekolekcyj odbędzie 
się w Domu Polskim o godz. 19-tej

60-letni jubileusz Konferencji 
św. Jana Kantego oraz akademia 
papieska

O liczny udział w rekolekcjach i a- 
kademii papieskiej prosi

APOSTOLSTWO MODLITWA.

W niedzielę, dnia 13-go lutego od­
będzie się na sali „Stubien" przy Vo- 
gelhiitłendeich 56 w Wilheimsburgu

UROCZYSTE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU POLAKOW W NIEMCZ.
Okręgu hamburskiego z okazji 15-let- 
niej rocznicy. O godzinie 7.45 odbędzie 
się w kościele św. Bonifacego w 
Wilheimsburgu uroczyste nabożeństwo z 
kazaniem. Otwarcie uroczystego zebra­
nia o godz. 16-ej. Dla dziatwy odbę­
dzie się przedstawienie „Teatru Kukieł­
kowego" na innej sali.

Rodaków naszych prosimy o licz­
ny udział.

Zarząd Okręgowy 
Związku Polaków w Niemcz.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy Ii
Dnia 13-go lutego.

O lepszą przyszłość gospodarczą Ludu Polskiego
w N iem czech

Z Berlina przybył na Sejmik w Za­
krzewie dyrektor centralnej naszej in­
stytucji finansowej Banku Słowiań­
skiego w Berlinie — F r a n c i s z e k  Le­
ma  ńc zyk .

Banki nasze i Rolniki nie mieszczą 
się we wielkich wspaniałych gmachach, 
ale wewnątrz są zdrowe i trwale. Sta­
rając się zawsze i wszędzie o rozwój 
gospodarczy postawiliśmy jako naczel­
ną zasadę, aby nigdy nie cierpiał do­
robek społeczny.

Praca gospodarza, który nie wrósł 
sercem w ziemię, nie może wydać do­
brego plonu. Tak też i w pracy na­
szych banków dbamy o to,, aby zimny 
rozum i martwe cyfry nie zgniotły du­
cha społecznego. Nasz dorobek jest ma­
ły jeżeli go na przykład porównamy z 
dorobkiem Niemców w Polsce ale by­
najmniej nie jesteśmy o to zazdrośni. 
Jedno jednak żlądarhy, aby i w naszym 
życiu gospodarczym nie stawiano nam 
trudności. Niechaj nam choć to trochę 
trrzyczą co mamy.

*  *  *

Za spółdzielców Rolnika w Zło­
towie mówił R o m a n  K o ł o d z i e j .  
Mówił o tym, ż'e gospodarz polski na 
Pograniczu z ufnością pracuje z „Rol­

nikiem" i powierza mu swoje plony. 
J a n  K o c i k  zaś, dyrektor Banku Lu­
dowego w Złotowie powiedział:

„ Z ł ą c z e n i  w Z w i ą z k u  P o la ­
k ó w  m a n i f e s t u j e m y  s i ł ę  L u d u  
P o l s k i e g o  w N i e m c z e c h " .

Dyrektor Kocik przemawiał za 
wszystkie spółdzielnie kredytowe na zie­
miach Pogranicza, a słowa jego by­
ły wyrazem troski o lepszą przyszłość.

. „ W e s e l e  $ l q s « f e “
Po Sejmiku odbyła sie  zabawa, 
w czasie  której m łodzież wysta­

wiła sztukę polską
Długo jeszcze pozostali uczestnicy 

Sejmiku Zakrzewskiego na Sali Rodła 
Domu Polskiego w Zakrzewie, aby 
przypajj;zeć się młodzieży, która w cza­
sie zabawy zorganizowanej po Sejmi­
ku wystawiła sztukę teatralną p. t. „We­
sele śląskie" — Ligonia.

Młodzi spisali się bardzo dobrze, 
w krótkim czasie wyćwiczyli sztukę lu­
dową, odegrali ją sprawnie a młodzień­
czym zapałem porwali wszystkich...

A gdy skończyło się przedstawie­
nie młodzi zabrali się do zabawy przy 

| dźwiękach naszej własnej orkiestr}'.

Komunikaty
Związek Polaków w Niemczech T. z. 

Oddział Moabit
W niedzielę, dnia 20 lutego br. od­

będzie się w wielkiej sali „Hohenzol­
lern-Festsńle" przy Bandelstrasse 35 z 
współudziałem wszystkich miejscowych 
towarzystw przy udziale solistów pol­
skich

Uroczystość 15-lecia
naszej organizacji naczelnej,

połączona z wieczornicą „Rodła", na 
którą zaprasza się wszystkich naszych 
Rodaków.

P r o g r a m  :
i .

O godz. 13-ej otwarcie uroczysto­
ści i odśpiewanie pieśni „Rodła".

Sprawozdanie sekretarza.
Przemówienie Księdza rodaka.
Występy solistów, chóru, harcerzy, 

dziatwy i td.
Zamknięcie (odśpiewanie „Hasła").

Z a b a w a  t a n e c z n a
Do tańca przygrywa miejscowa or­

kiestra polska. — Otwarcie kasy o go­
dzinie 17. —

Rodacv, przybądźcie tłumnie na na­
szą uroczj ooć. .

Rodacy w Berlinie!
W niedzielę, dnia 13 bm., obchodzi 

Ajłostolstwo Modlitwy trzecią rocznicę 
powołania do życia adoracji polskiej w 
kaplicy Chrystusa Króla przy Peters- 
burgerstr. 77. Z tej przyczyny odbędą 
się w Domu Chrystusa Króla w nie­
dzielę, dnia 13. bm.

rekolekcje jednodniowe
dla rodaków, pragnących uczcić Chry­
stusa Króla, Program jest następujący:

O godz. 8.30 odprawi się uroczy­
stą Mszę św. w intencji członków Apo­
stolstwa Modlitwy; zakończenie o go­
dzinie 17-tej.

Koszta całodziennego utrzymania 
(śniadanie, obiad i kawa) wynoszą tyl­
ko 1.50 mk.

Poza. tym przypomina się Szanow­
nym. Rodakom w Berlinie, że w ka­
plicy Chrystusa Króla odbywa się s t a .  
ł a  adoracja polska z następującym po­
rządkiem:

W poniedziałki od godz. 22—24 dla 
mężczyzn,

w środy od godz. 17—18 dla nie­
wiast.

Chrystus Król, obecny w Najśw. 
Sakramencie Ołtarza, czeka na nas dzień 
i ilue.. Uczęszczajmy często i gorliwie

Związek Polaków w Niemczech T. z. 
Oddział Charlottenburg urządza kit 
uczczeniu 15-Iccia Związku Pola­
ków w N. w domu czeladzi „Haus 
am Lutzów" przy Lutzowerstr. 1 
„Wieczornicę Rodła" na którą za­
prasza się wszystkich członków 
wraz rodzinami i miejscowe towa­
rzystwa. — Goście mile widziani.

Program jest bardzo urozmaico­
ny, pomiędzy innemi występuje 
miejscowe koło śpiewu. — Począ­
tek o godz. 17-tei.

Dnia 14-go lutego.
Oddział Związku Polaków Tempelhof 

Uroczyste zebranie z okazji 15- 
leciń Zw. Polaków w Niemczech 
odbędzie sie o godz. 19-tej w salce 
kościelne?. Friedr.-Wilhelmstr. 70. 
Ze względu na bardzo urozmai­
cony program uprasza się o przy­
bycie wszystkich rodaków wraz 
rodzinami z Temoelhof i okolicy.

Związek Polaków w Niemczech - Oddz. 
Sćhóneberg. Walne zebranie odbę­
dzie się o godz. 8-mej wieczorem w 
lokalu p. Kaulitza, przy Habsbur- 
gerstr. 1. Uprasza się o przybycie 
wszystkićb członków.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 13 lutego 1938
Tow. „Oświata", filia IV w Berlinie. 

Zebranie odbędzie się o  godz. 8.00 
wieczorem w Domu Polskim przy 
Drcsdncrstr. 52. Przybycie wszy­
stkich członków jest konieczne, po­
nieważ będzie omawiana sprawa 
wysyłki dzieci do kraju.

Towarzystwo Polek Niederwalki. — Ze­
branie odbędzie się o godz. 71/2 wie­
czorem w Domu Polskim, przy ul. 
Drcsdncrstr. 52. Uprasza się o licz­
ne przybycie członków.

Lichtspiele Schwarzer Adler
hrankfurler Alice 99.

nienstn#, den 15. bis nonnerstaft, den 17. Febr.

Abenfeuer in Warsdiau
Iiinc musikdlisclie Kornodie aus dem 

Warschauer Opereiten-Thealer 
Der ersle deulsch-polnische Gemeinscbafts 

film mil Polens popularster Sangerin 
Jadwiga Kenda 

Weilcrc Mifwirkcudc: Paul Klinger, 
Richard Romanowski, Georg Alexandcr, 

Rudolf Carl, Robert Dorsay *
Wochentags 4 45, 6.45 und 9.10 Uhr. 

Einlal) ab 4.15 Uhr.

Program radiowy
WARSZAWA

Poniedziałek, dn. 14 lutego

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Au­
dycja dla szkół. — 11.40 Edward Lalo: 
fragmenty z symfonii hiszpańskiej. — 
12.03 Audycja południowa. — 15.45 „Z 
pieśnią po kraju". — 16.15 Lekkie me­
lodie i piosenki. — 17.15 Recital skrzyp­
cowy Kerttu Warnie. — 18.10 Tito 
Schipa śpiewa piosenki. — 18.35 Audy­
cja dla wsi. — 19.00 Audycja strzelecka. 
— 19.30 Dyskutujemy: „Co myślimy o 
Kowalskich" — dialog. — 20.00 Wielki 
koncert rozrywkowy. — 22.00 Koncert 
kameralny. * * *

Wtorek, dn. 15 lutego:

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Au­
dycja dla szkól. — 11.40 Miniatury in­
strumentalne. — 12.03 Audycja połu­
dniowa. — 15.45 -iii^ks.we z.
pięciu części s\CT 
dzieci. — 16.15 Chór’
„U buszmenów" — pogadanka.' —
17.15 Muzyka kameralna. — 17.50 „Zi­
mowy strój rozwielitek" — pogadanka. 
— 18.35 Audycja dla wsi. —• 19.00 Wie­
czór literacki poświęcony Andrzejowi 
Strugowi. — 19.30 „Polska twórczość 
chóralna" — audycja VIII. — 20.00 Mo­
zaika muzyczna. — 21.00 Koncert sym­
foniczny. — 22.00 Muzyka taneczna.

9iexander Sienkiewicz
profesor przy wydziale zagranicznym, 
szczególnie dla Polski i państw ościen­
nych udziela nauki w

K o n s e rw a to r iu m  
K ifn tiw o rfti -  S c h a rw e n k a
Bertłn W 35, Woyrschstr, 56, teł. 225498

i

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA
= Chwila z Bogiem

skórząpa oprawa 1.55 RM H 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.55 RM f  
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 1.35 RM 
Oilarzyk polski

skórzana oprawa 0.60 RM s  
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 1  
Kantyczki z nulami _

sztywna okładka 1.50 RM = 
Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.
Na porlorium należy dołączyć 15 fen.

Administracja 
„DzicnniHa BcrltosKtego"
Berlin W.55, Potsdamerslr.61
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